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3ciej po południu. 
P rze d p ła ta  w y n o si:  

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  3 złr. 75 et.
m ie s ięczn ic  1 „ 30 „ 

Z przesełką pocztowę: 
w państwie austrjac. . 4 zfr. 80 pnt. 
(i.< Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 s«t 

. S zw ec ji i Danii . . 6 ,
,  Pranej i i Anglii . 23 franków
. W iór!) ....................25
„ Belgii i Szwajcar) i 18

•i  .  Turcji i ks. .Nad. 18 *
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

I t o k  V

Przedpłatę p rzy jm u ją :
Bióro Administracji G a ze ty  \ a r o ­

dow ej przy ulicy Nowej pod i. 291.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem 8 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpiate i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa­
ryża BouIevard du Prinee Eugćne 95: p. 
Alojzy O/jpelik, w Wiedniu Wollzeile N. 22: 
Haasenstnin ą- Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Prankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydaw nictw a.
O głaszam y przedpłatę na Ga  

ze fę  N a ro d o w ą :
Z przesy łk ą  pocztow ą:

Od 1. lutego do końca marca 3  złr. 2 0  cnt, 
Od 1. lutego do końca czerwca S ,, — „
Bez przesyłk i pocztowej w miejsen 
Od 1. lutego do końca marca 2  złr. 5 0  cnt.

Rrzem z przedpłatą na G a z e t ę  Na­
rodow ą przesyłać można i przedpłatę dla 
„W y d a w n ictw a  dziel tanich i po­
żytecznych4'', która całorocznie na 20 0  
arkuszy druku wraz z datkiem jedno­
razowym wynosi f l  złr, w. a.

Broszura: R o zp r a w y  o fu n d  u 
szach  k ra jo w y c h  z przese łką  po­
cztow ą 65 cnt. w. a.

Sprawa nagląca.
[AJ) Zgromadzenie ogólne Towarzystwa go­

spodarskiego zbierze się już za dni kilka, a 
sprawy, które .na ujem przyjść mają pod obra­
dy, dotąd nie poruszone. Członkowie, po wię­
kszej części- ludzie pracy, co w ciężkich dzi­
siejszych czasach stoją, twardo pracując, na stra 
ty  mienią sw eg o J rodzin swoich, zjadą się za 
dni parę, a z braku porozumienia się poprze­
dniego, z braku obeznania się z przedmiotem 
rozpraw, nie będą w stanie w krótkim przecią­
gu dni trzech przeprowadzić obrad porządnych 
i do celu prowadzących. -Dla tego choć późno, 
chciałbym jednak przedstawić w głównych za­
rysach projekt reorganizacji, aby poruszyć bodaj 
przedmiot, tak dla nas ważny.

Nie podlega wątpliwości, że Towarzystwo 
gospodarskie takiem jak  jes t teraz, pozostać nie 
może. Minął czas instytucyj czysto honorowych, 
czczern tylko imieniem błyszczących; teraz ka­
żdy żąda czegoś realnego, realną przynoszące­
go korzyść, i tylko taka instytucja, która potrafi 
się wżyć w interes łudzi, która tak się postawi, 
że każdy potrzebujący o nią potrąci i znajdzie 
u niej czynną pomoc i radę, taka tylko instytu­
cja spodziewać się może żywego współudziału 
i poparcia od kraju.

Cóżby zrobić, aby nasze Towarzystwo go­
spodarskie takiem się stało, by wywarło stano­
wczy wpływ na rozwój gospodarstwa, aby za- 
sfępywało czynnie nasze interesa, aby było 
gwiazdą na drodze postępu, jednem słowem, aby 
było prawdziwie gogpodarskięm

Na to zdaniem naszem potrzebaby , aby z 
czysto teoretycznej zeszło na praktyczną d rogę; 
to* raz, — powtóre : aby ze Lwowa, gdzie zam­
knięte w obrębie miasta niewidomem jest dla 
gospodarzy wiejskich, przeniosło się do kraju, 
stało się powszeehniejszem, przystępniejszem dla 
ogółu, popularniejsze m.

Oba te warunki osiągniemy przez rozdzie­
lenie Towarzystwa na filie lub działy, z których 
każdy miałby swą centralną siedzibę w obwo- 
dowem mieście. Taki dział jednocząc obywateli 
jednego obwodu, jńniąj więcej sobie znanych, a 
nie mając obszerniejszego interesu do załatwie­
nia, zajmowałby Śtę szczegółowiej interesami 
gospodarstwa, przyczem każdy praktyczny go­
spodarz dawałby swe zdanie. Do takich rozpraw 
przyłączyłyby się sprawozdania z prób ważnych, 
które coraz częściej młodzi i starsi gospodarze 
dziś u siebie robią. Tym sposobem interes by 
się obudził, każdy chętnie spieszyłby na zgro­
madzenia, gdzieby miał nadzieję usłyszenia tego 
lub owego, coby się z pożytkiem i u mego za­
stosować dało.

Łącząc z temi zgromadzeniami odznaczenia 
lub listy pochwalne dla tych członków, którzyby 
najezynniej zajmowali się podniesieniem gospo­
darstwa, obudziłby się powszechniejszy interes, 
a tern samem żywszy współudział kraju.

Aby ułatwić przystępowanie do Towarzy­
stwa gospodarskiego i mniej zamożnym, propo­
nowałbym podzielenie członków na trzy katego- 
rje co do rocznej w k ładk i:

1. Złożona z właścicieli ziemskich, p łacą­
cych więcej jak  500 złr. podatku domowego i 
grantowego wraz z dodatkami. Należący do tej 
kategorji płaciliby rocznie 20 złr. wkładki, a 5 
złr. jednorazowo z góry na pierwsze urządzenie 
kaneelarji i t. p.;

2. złożona z właścicieli mniej niż 500 złr. 
podatku płacących, dzierżawców, księży i t. p. 
Ta kategorja płaciłaby 10 złr. rocznie i 2 złr. 
50 c. na pierwsze urządzenie;

3. złożona z oficjalistów prywatnych, wła­
ścicieli mniejszych posiadłości i t. p. Ci p łaci­
liby 2 złr. rocznie a 50 c. jednorazowo na p ier­
wsze urządzenie.

Tym sposobem Towarzystwo stałoby się dla 
wszystkich przystępnem. Praw a członków, bez 
względu na kategorję płatniczą, byłyby równe ; 
jedyną dystynkcję, którąby przypuścić należało, 
dawałyby zasługi, położone w zawodzie go­
spodarskim. Znaczniejsze zasługi podnosiłyby 
członka zwykłego do godności „ c z y n n e g o " ,  
a w takim razie miano to miałoby swą zasłużo­
ną podstawę. Tylko z pomiędzy członków czyn­

nych możnaby wybierać urzędników i dygnita­
rzy Towarzystwa. Stopniem wyżej, za zasługi 
znakomitsze, za nowe wzorowe ulepszenia, sta­
liby członkowie: „ d o b r z e  z a s łu ż e n i " .

Członkowie działu obwodowego zjeżdżaliby 
się cztery razy do roku: na miesiąc przed ogól- 
nem zgromadzeniem i w miesiąc po ogólnem 
zgromadzeniu. Przed aby wygotować doń 
wnioski, wybrać delegatów i t. p . ; po — aby 
wysłuchać sprawozdania i naradzić się nad prze­
prowadzeniem uchwał ogólnego zgromadzenia. 
Zjazd działowy ma najzupełniejszą autonomię, 
stanowi o wszystkiem, cokolwiek w zakres czyn­
ności gospodarskich obwodu wchodzi. W spra­
wach ogólnego krajowego interesu, w sprawach, 
sięgających w zakres drugiego działu, lub spo­
wodowanych stosunkiem jednego działu do dru­
giego, podaje tylko wnioski, które ogólne zgro­
madzenie rozstrzyga i w uchwały zamienia. Po­
stawiwszy powyżej ogólnikowo zakres działań 
zgromadzenia działu, nadmienię tu tylko, że u- 
ważam przyjmowanie nowych członków za wcho 
dzące zupełnie w zakres atrybucyj tegoż zgro 
madzenia.

Zgromadzenia ogólne zbierać się mają dwa 
razy do roku, i składać się będą z prezesa, 
wiceprezesa i komitetu, a przytem z przewodni­
czącego, dwóch referentów i dwóch delegatów 
z każdego działu. Zgromadzenie ogólne, zała­
twia wszystkie sprawy, ogół kraju obchodzące, 
i utrzymuje związek i stosuuek między działami, 
dla których jest jedynym punktem styczności, 
jes t oraz reprezentantem Towarzystwa wobec 
rządu i na zewnątrz, które to atrybueje, jak  się 
samo przez się rozumie, zlewa na komitet w 
czasie swego odroczenia. Do rozporządzenia 
swego ma fundusz, złożony z pewnej części do­
chodów każdego działu, które w tym celu do 
kasy się składają.

Toby były główne punkta takiego projektu, 
który w wielu rzeczach z rozesłanym projektem 
prezesa Towarzystwa się zgadza. Koniecznem 
więc je s t pomyśleć o tem, ab y :

1) wygotować projekt, któryby ogólnemu 
zgromadzeniu przedłożyć można do uchwały;

2) porozumieć się w celu przyjęcia takiego 
projektu z jak  najmniejszą stratą czasu, na tem 
jeszcze zimowem posiedzeniu.

Nie łudźmy się bowiem, — teraz nadeszła 
chwila, w której coś stanowczego zrobić trzeba, 
aby Towarzystwo dłużej istniało. Pozostanie na 
tej samej co dotąd drodze, grozi mu zupełnym 
upadkiem. A przecież to jedyne pasze Towa­
rz y s tw o — jedyne, coby mogło i powinno dźwi­
gnąć materjalne interesa naszego, i tak już pod­
upadłego kraju. Do tego nakoniec Towarzystwa 
wiąże się istnienie Dublan, tego jedynego do­
tąd zbiorowego dzieła, na jak ie  się kraj zdobyć 
potrafił. I to Towarzystwo miałożby upaść ?

Lecz kończę już, przechodząc do prakty­
cznego sposobu wybrnięcia z tej toni.

O ile mi wiadomo, podano do komitetu w 
myśl §§. 16 i 23 projekt reorganizacji na pod­
stawie działów obwodowych ; prócz tego mamy 
projekt okólnikowy prezesa Towarzystwa, hra­
biego Krasickiego. Należy zatem na pierwszem 
zaraz posiedzeniu waluem wybrać komisje, zło­
żoną najwięcej z 5ciu członków, do zbadania 
tych projektów i przedłożenia gotowego planu 
najdalej za dni dwa, t. j. na ostatniem walnem 
posiedzeniu. Ze względu zatem na czas tak kró­
tki, proponuję nie więcej jak  5ciu członków do 
tej komisji, aby narady były zwięzłe i treściwe. 
Wyborem judzi do tej komisji te względy k ie­
rować powinny. Plan, przez komisję na walnem 
zgromadzeniu przedstawiony, bez wielkich dy- 
skusyj przyjąć należy, — boć łatwiej dach aa 
chałupie zle postawiony naprawiać potem po 
woli, niż siedzieć na deszczu bez dachu.

Plan przyjąwszy, trzebaby wybrać deles-a- 
cję, z kilku wpływowych ludzi złożoną, któraby 
bezzwłocznie, po załatwieniu zwykłych formal­
ności, z tym uchwalonym planem do W iednia 
pojechała, i starała się dlań wyjednać sankcję 
N ajw yższą ,  tak, aby — jeźli Bóg da — letnie 
ogólne zgromadzenie mogło się zająć wprowa 
dzeniem w życie filij czy też działów tak upra 
gnionych.

Więc raźno do d z ie ła : niecli każdy z braci 
gospodarzy, co zjeżdżają na zgromadzenie — a 
daj Boże takich jak  najwięcej — postanowi na 
wsiadanem nie powracać z próżnemi rękami, 
lecz z gotową uchwalą, a ja k  wszyscy tak po­
myślimy, to -  chyba Bóg me łaskaw -  uchwała 
zapadnie.

Kredyt je s t najważniejszym czynnikiem w 
handlu, przemyśle i rolnictwie, jeźli używający 
kredytu umieją nim robić, t. j. korzystnie uzy­
skanych z kredytu pieniędzy użyć, wprawić je  
w taki obrót, iż przynoszą i odsetek-wyższy, niż 
wierzycielowi się płaci, i kapitał sam właśnie 
w tym samym czasie z pewnością się wróci, 
gdy przyjdzie pożyczkę oddać. Jeźli w ten spo­
sób kredytu się użyć nie umie, wtedy on sta­
je  się bardzo zgubnym. Wtedy byłoby korzy­
stniej dla kupca, rzemieślnika, rolnika, nie mieć 
żadnego kredytu.

Dla kupca i przemysłowca nie równie ła ­
twiejsze jest dobre użycie kredytu. Pierwszy 
kupuje towar hurtem, a  sprzedaje znowu endeta.il
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Dwa projekta banków włościańskich.
W Czasie  umieszczono projekt^ banków wło­

ściańskich, oparty na stowarzyszeniu włościan w 
gminie, powiecie i kraju całym. Z szczególnięj- 
szem zajęciem czytaliśmy rozwinięcie tej myśli, 
która, chociaż obecnie jeszcze nie je s t wyko­
nalna, bo nie mamy ani hipotek włościańskich, 
ani gminy, jednak powinnaby być_ ze wszystkich 
stron wyświecana. Nas szczególnie uderzyło n- 
siłowanie autora projektu, obmyślenia-gwaran- 
cyj, aby przy pomocy banków włościańskich, 
włościanie nasi nie zostali wywłaszczeni. Jest to 
najcenniejsza i najsumienniejsza strona tego pro­
jektu.
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lub hurtem. Drugi kupuje, materjał, a sprzedaj) 
wyrób. Wyrachowanie jest dla obu proste, ter- 
mina przypływu i odpływu pieniędzy, t .j .  w y­
płat łatwe oznaczyć i dotrzymać można. Pro­
cent i zysk; da; się naprzód mniej więcej obli­
czyć. .

Ale rolnik w innem znajduje się położeniu. 
Obliczenie wszelkie dla niego jest trudne. T rze­
ba wielkiej znajomości rzeczy, oględności, roz­
tropności, aby kredytem rolnik mógł odpowie­
dnio robić. Łatwiejsza to jest dla przemysłowe­
go rolnika, który właściwie tylko do opartego 
na rolnictwie przemysłu używa kredytu i w tym 
względzie jest więcej przemysłowcem. Trudniej­
sza nierównie dla czystego rolnika, choćby bar­
dzo wykształconego, nawet gdyby to kredyt był 
hipoteczny a nie osobisty. W ieika już bardzo 
liczba właścicieli większych o ten szkopuł po­
rozbijała swe m ajątki, tak przy osobistym jak  
przy hipotecznym kredycie, z tą tylko różnicą, 
że przy pierwszym rozbicie majątku następywa- 
ło prędzej, chociaż ruina była mniejsza, przy 
drugim zaś upadek majątku przewlekał się w pra­
wdzie, lecz był tem większy. Odkąd zaś świeże 
ustawy państwowe dla towarzystw i zakładów 
kredytowych hipotecznych uprościły i skróciły 
procedurę sądową i egzekucję , to i kredyt hy- 
poteczny dla rolnika stal się jeszcze niebezpie­
czniejszym i szybcej jeszcze działającym jak  
osobisty. Wszelkie więc ifatw ienia kredytu, na­
wet hipotecznego, stają się dla nieopatrznych 
i mniej oględnych rolników bardzo zgubne, a 
do tego rodzaju rolników przedewszystkiem na­
szych włościan policzyć należy.

Z tycbto powodów nie cieszymy się wea- 
le bankiem włościańskim, na który otrzymali wstę­
pną koncesję ks. Litwinowicz, Lawrowski, ksią­
żę Jabłonowski, baronowie Romaszkanowie i dr. 
Fried. Gdyby nawet pominąć przyszło, że ci pa­
nowie dają tylko firmę obcym kapitalistom, a 
nawet, jakto w dawniejszym artykule jednym 
wykazaliśmy, z drugiej lub trzeciej ręki dopie­
ro, a więc za wysokim odsetkiem sami będą mo­
gli otrzymywać kapitał, i muszą zatem po'w yż- 
szym jeszcze odsetku wypożyczać włościanom: 
to sam fakt uruchomienia ziemi włościańskiej 
jest w naszych stosunkach bardzo niebezpiecznym.

Projekt banków włościańskich, opartych na 
stowarzyszeniu włościan całego kraju, usiłuje rę ­
czeniem całej gminy gromadzkiej i całej gminy 
powiatowej zabezpieczyć włościan od lekkomyśl­
nego pożyczania i od lekkomyślnego użycia po­
życzonej kwoty. Gmina cała tam tylko ręczyć 
będzie, gdzie w osobistości, za którą ręczy, ma 
sama rękojmię, iż pożyczka będzie korzystnie 
fruktyfikowaną, a nie zmarnotrawioną. Gmina bę­
dzie pilnowała i spłaty pożyczki. Nie ma więc 
w tym projekcie tej obawy, iżby przez zruehoraie- 
nie ziemi włościańskiej, dopomogło się włościa­
nom do wywłaszczenia się.

Bank zaś włościański jako przedsiębiorstwo 
spekulacyjne, te j gwarancji nie daje. Pożyczając 
tej klasie rolników, która najmniej rozumie co 
to jest kredyt i jak  go używać należy, bank ta­
ki przyczyni się niezawodnie do wywłaszczenia 
włościan. Ułatwiać on będzie lichwiarzom odbie­
ranie długów w ekslow ych, nie mających tak 
szybkiej egzekucji jak banki. Lichwiarz poci­
snąwszy gospodarza włościanina, sam mu dopo­
może do wzięcia pożyczki z banku i sam tę po­
życzkę zagarnie. Dzisiaj lichwiarz może się j e ­
szcze wahać czy pożyczyć włościaninowi w ię­
kszą sumę na weksel. Gdy zaś będzie wiedział, 
że ten włościanin przy jego informacji i pomo­
cy nioże potem z banku włościańskiego wziąć 
pożyczkę i weksel mu spłacić, to uczyni to bez 
wahania. Bank więc podobny włościański li­
chwiarze nasi powitają z radością największą, 
ale dla włościaństwa naszego będzie on praw ­
dziwą przepaścią.

Mamy jednak nadzieję, iż ten przez pana 
Frieda nkartowany bank włościański wcale nie 
przyjdzie do skutku, lub przynajmniej po wielu 
dopiero latach. Mnogo bowiem jeszcze czasu 
potrzeba, nim hipoteki włościańskie będą u re g u ­
lowane. Jeżeli zaś bank włościański chciałby 
pożyczki swe opierać na katastrze lub na k s i ą ­
żeczkach podatkowych, jak  to podobno panowie 
założyciele zamierzają, chcąc go jak  najprędzej 
wprowadzić w życie : to wtedy byłby bez rozu­
mu ten kapitalista, któryby na podobnej podsta­
wie operującemu bankowi, chociażby i na Rar 
dzo wysoki procent, swe kapitały powierzał 
Bank więc włościański podobny stanie się po­
ronionym płodem.

Tymczasem zaś, gdj zorganizowana będzie 
gmina i powiatowa reprezentacja., plan banków 
włościańskich, na stowarzyszeniu wszystkich

gmin oparty, może być uchwalony w sejmie, 
zasłonić raz na zawsze naszych włościan od 
wyzyskiwania przez obcych spekulantów i od 
wywłaszczenia.

Przegląd polityczny.
W wczorajszym wstępnym artykule nadmie 

niliśmy, że przy głosowaniu nad wnioskiem 
mniejszości komisji funduszowej, zaprzeczającym 
sejmowi i Wydziałowi krajowemu prawa do / - 
rządu i kontroli wielu funduszów krajow ych, 
kilku włościan z Rusi odstąpiło frakcję klery- 
kalną. Nadesłano nam sprostowanie, że nietylko 
kilku włościan, lecz i kilku księży odstąpiło ją  
przy głosowaniu. Wniosek ten więc był dziełem 
pana sowitnyka Ławrowskoho i partji czysto 
świętojurskiej.

Gen. Cor. pisze : „W ostatnich czasach zda­
rzały się częste wypadki doraźnej sprawiedliwo­
ści ludowej w Nisku, Ulanowie i innych miej­
scach obwodu rzeszowskiego. Władze cesarskie,
0 tem zawiadomione, zarządziły niezwłocznie 
śledztwo rządowe przeciwko winowajcom, po 
większej części przełożonym gmin i włościanom; 
wezwały urzędy powiatowe, ażeby wystąpiły prze­
ciwko mylnym poglądom, które po części wy­
wołały dzikie te wybryki. Skonstatowano bo­
wiem, że prócz rozjątrzenia z powodu częstych 
kradzieży przeciw prawdziwym lub mniemanym 
sprawcom ich, przyczyniły się do tak dzikiego 
wymierzania samemu sobie sprawiedliwości, głó­
wnie pogłoski, między ludem wiejskim rozsiewa­
ne, iż Jego c. k. apost. Mość gminom nietylko 
sprawowanie władzy cywilno-sądowej, lecz i 
prawo śledztwa i karania najłaskawiej przekazać 
raezy. Będzie to więc pilnem zadaniem władz 
miejscowych i powiatowych , wyjaśnić ludowi 
wiejskiemu nieprawdziwość i niedorzeczność po­
dobnych pogłosek."

Gen. Corresp. ma słuszność, że głównym po­
wodem do takich doraźnych, samowolnych wy­
miarów kary, tych wybuchów dzikiej siły fizy­
cznej, jes t niski stopień wykształcenia ludu wiej­
skiego w ogóle, lecz także jest prawdą, że po­
wodem ich je s t oraz i rozpowszechnione mię­
dzy ludem' — nie wchodzimy, czy słusznie — 
m niem anie, iż w sądach złodzieje nie by­
wają skutecznie karani. Co do pogłoski, którą 
miano rozszerzyć między ludem, jakoby cesarz 
miał powierzyć gminom prawo wytaczania śledztw
1 k a ra n ia , a która ma podług Gen, Corresp. da­
wać także powód do owych wspomnianych gwał­
tów. zdaje nam się, że domysł Gen. Corresp. jest 
mylny. W ypadki takich brutalnych wymiarów 
sprawiedliwości, są u naszego ludu bardzo zwy­
kłe i dawne, i jeżeli o czem wymownie świad­
czą one, to o tem, że tak nazwane w języku u- 
rzędowym gminy właściwe czyli gromady, u nas 
jak  i wszędzie nie są na tym stopniu wykształ­
cenia, by nadano im samorząd bez połączenia 
ich w gminę zbiorową.

O wrażeniu, jakie najnowsza amnestja we 
Włoszech wywarła, wspomina korespondent flo­
rentyński ; dodamy tu, że jak  pisze Italie,  otrzy­
mali emigranci weneccy od rodzin swych i przy-' 
jaciół listy z Wenecji ‘aby amnestji nie przyj­
mowali, bo uważać należy tę amnestję za nie 
nieznaezącą, skoro nie zostali nią objęci trzy­
mani w więzieniu za przestępstwa polityczne 
Weneęjanie', i ponieważ rząd od powracających 
żąda składania przysięgi poddania się i w ier­
ności.

Ten sam dziennik donosi, że kongregacja 
prowincji padewskiej, k tórej przedłożono pro­
jekt rządu austrjaekiego względem nowego po­
działu terytorjalnego królestwa Weneckiego, o- 
świadczyła się wręcz przeciw projektowi, nazy­
wając go przeciwnym życzeniom i interesom lu­
dności. Ttalie jest lego mniemania, że rząd ta ­
kiej odpowiedzi nie mógł się spodziewać, bo 
przydzielając do Padwy prawie cały dzisiejszy 
powiat wenecki i tworząc z Padw y niejako cen­
trum królestwa Weneckiego, mógł się .spodzie­
wać, że z własnego partykularnego interesu 
przyjmie kongregacja padew ska z radością pro­
jek t nowego podziału. K ongregacja padewska 
odpowiedziała w przesłanein rządowi spraw o­
zdaniu, że ją  to „bardzo boleśnie dotknęło, iż 
rząd ma zamiar oderwać Padwę od ukochanej 
Wenecji, tej naturalnej stolicy królestwa W ene­
ckiego, z k tórą przeznaczeniem jest Padwy wszel­
kie dzielić losy."

Dnia 23. b. m. odbyło się w P eszc ie  na- 
samprzód tajne a nasfepnie publiczne posiedzenie 
sejmu. Beseredy żądał, by posłom wypłacono die­
ty- Prezydująey oświadcza, że powodem zwłoki 
je s t niewykońezenie potrzebnych arkuszy. Na­
stępnie sprawdzano dalej wybory.

Pester L loyd  donosi o odbytej d. 22. wieczór 
konferencji stronnictwa deakowskiego pod pre- 
zydencją Klauzala w hotelu Europejskim, co 
następuje : „Obecnych było 180 deakistów. Deak 
wniósł najprzód, aby sejm wybrał co prędzej 
komisję do wypracowania adresu. Komisja ta 
miałaby się składać z 30 członków wszystkich 
odcieni. Dalej wniósł Deak, aby wybrano 9 ko- 
misyj, i to do spraw wspólnych, do spraw sej­
mowych, do rewizji ustawy wyborczej, do kody­
fikacji, do organizacji gmin i municypiów, do 
spraw rolniczych, narodowościowych, szkolnych
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i do spraw zakładów artystycznych. Wszystkie 
wnioski przyjęto.

W Peszcie spodziewają s ię , że N. Państwo 
dnia 29. bm. popołudniu znowu do stolicy W ę­
gier przybędą.

Na posiedzeniu sejmu zagrzeb sk icgo  dnia 
22. odbytem toczyły się dalej obrady nad a- 
dresem.

W lublańskim  sejmie toczyły się dnia 22. 
l>m. rozprawy nad wnioskiem rządowym wzglę­
dem nowego podziału terytorialnego. Sejm u- 
eliwalił nie zaprowadzać w Krainie tak długo 
nowych władz politycznych w miejsce dotych­
czasowych urzędów powiatowych, aż nie przyj­
dzie do reorganizacji niższych władz finansowych 
i sa lowych.

Sejmowi w yższo-au strjack iem u  przedło­
żono na posiedzeniu z d. 22. bra. wniosek rzą^ 
dowy względem regulaminu budowniczego i 
wzgiędem prawa wodnego. Oddano wnioski dwom 
wybranym w tym celu komisjom.

Posiedzenie sejmu p ragsk iego  z. d. 22. bm. 
bvło burzliwsze niż z zapowiedzianego porząd­
ku dziennego wnosić można było. Powodem tego 
był adres o restaurację zamku w^Karlsteinie. 
Poseł Hółfler wystąpił przeciw ustępowi, w któ­
ry m jest mowa o koronie ś. Wacława. Briuz mó­
wił przeciw nazwaniu namiestnictwa „królew- 
skiem 44- W ogóle mówcy niemieccy twierdzili, 
że cale zredagowanie adresu jes t takie, iż Niem­
cy nie mogą za nim głosować. Pomimo tej o- 
pozycji lewica przyję 'a większością głosów uło­
żony przez Wydział krajowy adres. Regnlamin 
dla sług przyjęto w drugiem czytaniu. Następnie 
motywował Rieger swój dawniejszy wniosek 
względem równouprawnienia języków na wsze­
chnicy pragskiej. Wniosek oddano osobnej z 9 
członków złożonej komisji. Wniosek Hamernika 
względem regulacji krajowej służby sanitarnej 
oddano Wydziałowi krajowemu.

Narodni L is ty  ogłaszają publiczne podzięko­
wanie posłowi Gromanowi za jego energiczne 
wystąpienie w sejmie pragskim przeciw karaniu 
cielesnemu sług przez chlebodawców, na co pro­
ponowany przez rząd regulamin dla sług w yra­
źnie pozwalał.

Tak w kasynie raieszczańskiem czeskiem (Be- 
seda) jak  i w niemieckiem kasynie, rozpoczęto 
subskrypcje celem zebrania potrzebnych sum na 
zakupno własnych lokalów na te kasyna. Niem­
cy subskrybowali już 55.000 złr.

W sejmie w iedeńsk im  postawił d. 23. bm. 
p. Prafobevera z powodu projektu, ogłoszonego 
w dziennikach, według którego miałby rząd za­
miar uwalniać czasowo (urlopować) zbrodniarzów 
z więzień, wniosek następujący : ,,Sejm raczy pro­
sić rządu aby przynajmniej w nizszej Austrji 
nie wprowadzał w życie projektu o warunko- 
wem uwalnianiu więźniów, aż do regulacji w 
drodze konstytucyjnej ustawy karnej." Wniosek 
ten popierał Pratobevera okolicznością, że w 
chwili obecnej gdy tylu namnożyło się zbrodnia­
rzy, tj. włóczęgów, a w Galicji (w Nisku) wy­
darzają się wypadki doraźnej Indowej egzeku­
cji, byłaby zamierzona „próba" uwalniania w a­
runkowego zbrodniarzów z więzienia, nie na cza­
sie. “ Wniosek odesłano do komisji.

P ru sy . Dzienniki berlińskie donoszą, że rząd 
pruski ofiarował księciu Augustenburgowi sumę 
3 milionów talarów jako indeinuizacjc za zrze­
czenie się wszelkich pretensyj do księ/.tw Zael- 
biańskich ; książę miał tę propozycję odrzucić. 
Wydział Nationalvereinu i wydział trzydziestu 
sześciu miały dnia wczorajszego odbyć w Ber­
linie konferencję, celem porozumienia się z ści­
ślejszym wydziałem stowarzyszenia szlezwicko- 
hoisztyńskiego nad wspólnym programem co do 
dalszego zachowania się wobec sprawy księztw 
Zaelbiańskich.

Z Altony telegrafują, że pomimo zakazów 
policyjnych odbędzie się zapowiedziane na dzień 
28. stycznia walne zgromadzenie ludowe szle- 
zwieko-holsztyńskie.

Niem cy. W edług doniesień z Berlina przy­
stąpił Hanower stanowczo do traktatu handlowe­
g o  z królestwem Włoskiem, tudzież Bawarja.

^ lo sk w a . Jak  donosi Wiettnik} wynagrodzi­
ła szlachta moskiewska proroka swego Katkowa 
za krwiożercze jego artykuły, obdarzając go 
srebrnym kałam arzem, na którym wyobrażony 
je s t ry cerz , a na jego tarczy okrągłej n ap is : 
..Jedność Moskwy14. Na należącem do kałam a­
rza piórze złotem jest napis, świadczący równie 
korzystnie o dawcach jak  i obdarzonym; brzmi 
on : „Tem u, który macza swe pióro w m ądrości14!!

Dziennik Poznański  pisze :
„Zatrudniona reformą stosunków włościań­

skich, powstaniem polskiem, a następnie niszcze­
niem i tępieniem  Polaków M oskwa, straciła w 
naszych czasach tak bardzo krótkopamiętnych, 
w których jedne wypadki gonią drugie, a pó­
źniejsze zacierają szybko wspomnienia i w raże­
nia dawniejszych — opinię mocarstwa zaborcze­
go, groźnego na zewnątrz, imponującego Euro­
pie w najważniejszych je j zagadnieniach. „Za­
ł a t w i e n i e 14 kwestji polskiej, wyplenienie lu­
dności Kaukazu, głuche i niedokładne wieści o 
postępach moskiewskiego oręża w środkowej 
Azji — są to wszystko dla opinii europejskiej, 
dla publicystów i polityków europejskich, sprawy 
doniosłości w e w n ę t r z n e j ,  nie ulegające ża­
dnemu prawu i obowiązkowi kontroli zagrani­
cznej , świadczące nawet według jakich Girar- 
dinów lub Proudhonów o eywilizatorskim i g łę ­
boko liberalnymi kieruukn państwa carów. Jeże 
li nas jednakże różne symptomy nie zawodzą, 
przemyśliwa Moskwa korzystając z uśpienia czuj­
ności opinii europejskiej, o odzyskaniu swej ro­
li _ której ją  wojna krym ska, powstanie pol­
skie i reformy wewnętrzne pozbawiły na chwilę. 
Ze zjazdy kissingeńgkie i berlińskie, że biern8 
postawa Moskwy w sprawie księstw Zaelbiań- 
skich, że grzeczności dyplomatyczne dla Włoch, 
że wreszcie uzbrojenia i przygotowania wojenne 
w głębi kraju, o których raz po raz donoszą ko­
respondencje z wnętrza Moskwy, kryją bez 
wszelkiej wątpliwości n o w e  jej plany i zama­
chy; źe ciekawe swego czasu rewelacje Mominy

Posta  nie były bynajmniej żartem starego Pal- 
merstona czy jego organu, na to zgodzą się, o- 
prócz i n t e r e s o w a n y c h ,  pono wszyscy. J e ­
dyna tylko mogła pozostawać wątpliwość, k i e ­
d y  ów nowy grom padnie i k o g o  sobie za o- 
fiarę wybierze. Jeżeli wątpliwość ta co do c z a ­
s u  n i e  usuniona dotąd, to niknie powoli, przy­
najmniej co do p r z e d m i o t u  zapowiadającej 
się na nowo akcji moskiewskiej. Trzymając się 
dawnej swej tradycyjnej polityki, obierze sobie, 
ja k  się zdaje, Moskwa jako  pole swego przy­
szłego w ystąpieria, Wschód, swą klasyczną w i­
downię, na którą ją  powołają wszystkie odwie­
czne je j dążenia i interesa, a z której od nie 
jakiego czasu usunął ją  traktat paryski. Choć 
jednakże nie pod słońcem nowego, to z drugiej 
strony nie mniejsza prawda, że nic pod słoń­
cem nie powtarza się w jeden i ten sam spo­
sób. Jeżeli przed trzynastu laty klucze grobu 
Z baw iciela , to na dzisiaj, czy też najbliższą 
przyszłość, będzie chęć zachowania „ p o r z ą ­
d k u "  i ojcowska pieczołowitość około ustrze­
żenia k s i ę s t w  N a d d u n a j s k i c h  od klęsk 
i burz „ r e w o l u c j i "  dla Moskwy pomostem do 
sięgnienia po upragnione njścia Dunaju i pano­
wanie na morzu Czarneni. Tego przynajmniej 
każe się obawiać czy spodziewać a r ty k u ł, za­
mieszczony w urzędowym Journal de Saint-Pelers- 
bourg, a powtórzony nietyllco przez Dziennik W ar­
szawski, ale zakomunikowany nadto d o  p o w t ó ­
r z e n i a  wszystkim innym pismom politycznym 
warszawskim. Rząd moskiewski broniąc się tu­
taj od zarzutu, jakoby podżegał Rumunię prze­
ciw państwu Ottomańskiemu, zaręczając niemniej, 
że pragnie uniknąć w Bółgarji „ k r w a w e g o  
s t a r c i a ,  s p o w o d o w a n e g o  j a  k i e r a  i- 
k o l w i e k b ą d ź  p r z y c z y n a m  i", mówi prze­
cież o księciu Kuzie i Rumunii jak  następu je: 
„Jasno, że Moskwa nie może uważać jako j e ­
dnoznaczne, z jednej strony połączone księstwa, 
z drugiej ieli teraźniejszy rząd. Co się tyczy 
pierwszych, okazywała ona zawsze dla nich jak  
najbardziej przyjacielską życzliwość. Stosnnki 
tego rodzaju uświęcone zostały tradycją history­
czną, która kosztowała zbyt drogo, i dla tego nie 
może być zapomnianą, zwłaszcza że nie masz po­
wodów do zrzeczenia się jej. Jakkolwiek tera­
źniejszy rząd połączonych księstw oddaje się ta­
kim dążnościom, których nie widzimy potrzeby 
bliżej określać; jakkolwiek nieład, p r z y w ł a ­
s z c z e n i e  s o b i e  o g ó l n e g o  m i e n i a  a 
z w ł a s z c z a  d ó b r  k o ś c i e l n y c h ,  tudzież 
rozstrój społeczny i odwoływanie się do najgor­
szych skłonności i szkodliwych namiętności 
wchodzą do jego program u: lecz w Moskwie 
wiadomem jest dobrze, że m asa narodu pozo­
stała taką samą, jak ą  była przedtem, zamiłowa­
ną w pokoju, przywiązaną do swoich zwycza­
jów i wiary narodowej, dążącą do spokojności 
i porządku i przechowującą w pamięci dobro­
dziejstwa doznane od Moskwy. Moskwa w ża­
dnym przypadku nie pozwoli, ażeby zwalano na 
nią odpowiedzialność z a  u s i ł o w a n i a  r e w o -  
I u c yj  n e , kończące się zwykle dezorganizacją 
i zupełnem zniszczeniem kraju. Wprawdzie, rzą­
dowi hospodara dano nie mało rad. w zamia­
rze powstrzymania go na tej drodze, nie przed­
stawiającej żadnej nadziei, i Moskwa nie za ­
niedbałaby mu okazać swe współczucie i ży­
czliwość, byle pozostał on wiernym włożonym 
na niego obowiązkom, zależącym ua zepewnie 
niu szczęścia, spokojności i pomyślności powie­
rzonego mu kraju... Lecz jakkolw iek szczere jest 
współczucie przyjacielskie, z jakiem Moskwa 
śledzi wypadki, których widownią są księstwa 
N addunajskie, p o m i m o  t o  m o g ą  z a j ś ć  
t a k i e  p r z y p a d k i ,  w o b e c  k t ó r y c h  
z m u s z o n ą  z o s t a n i e  d o  o k r e ś l e n i a ,  co 
mianowicie ma przy swym boku, czy rząd nie­
zależny, odpowiedzialny za swoje działania, gdy­
by takowe zdolne były naruszyć spokojność są­
siedniego krajn, czy też rząd podwładny Porcie, 
w którym to wypadku, ta ostatnia obowiązana 
jest poręczyć za kierunek nieszkodliwy dla sąsia­
dujących z nim państw. Kwestja religijna, wy­
wołana przez rząd połączonych księstw, jest ró­
wnież niezawisła. Stronnictwo stojące obeenie na 
czele państwa, przyswoiło sobie widocznie for­
mułę, zapożyczoną przez nie od zachodniej szko-, 
ły rewolucyjnej i głoszącą, że p r a w o  p o w i n ­
n o  b y ć  p r z e s i ą k n i ę t e  a t e  i z m e m .  J a ­
kiegokolwiek bądź rodzaju przekonania mogą 
wypływać z tej formuły przy stósowaniu je j do 
k ra ju , gdzie wiara była zawsze i pozostanie 
nadal symbolem bytu politycznego i społeczne­
go, pomimo to niepodobna dopuścić w żadnym 
razie, ażeby mogła ona być kiedykolwiek za­
stosowaną do b e z p r a w n e g o  p r z y w ł a s z c z a ­
n i a  c u d z e j  w ł a s n o ś c i .  W takim wypa­
dku rozstrzygana jest jedynie kwestja spraw ie­
dliwości, i już sama ta okoliczność, że obchodzi 
ona w wysokim stopniu kościół prawosławny, 
którego dogmata są w Moskwie wyznawane, m o- 
ż e  w y t ł u m a c z y ć  n i e  oli  o j ę t  n o ś ć  Mo- 
g k w y  d l a  p o d o b n y c h  k w e s t y j .  W ka­
żdym razie, sprawa ta była przedmiotem tra­
ktatów, i rząd r u s k i  (sic) ma zupełne prawo 
do żądania, ażeby sprawa ta nie została roz­
strzygniętą w sposób samowolny i niesłnszny."

Krótki sens moralny tej długiej i mętnej gada­
niny, dowodzącej w o r y g i p a l e  nieszczegól­
nego talentu stylistycznego i dyalektycznego ze 
strony publicystów pefersburgskich, a w p f z e-
k ł a d z i e ,  nawiasowo powiedziawszy, nieszcze­
gólnej znajomości stylu i języka polskiego ze
Strony współpracowników D ziennika W arsza­
wskiego  , jes t następny : Moskwa pragnąc odzy­
skać wpływ, utracony w sprawaeh Wschodu 
przez wojnę krymską i traktat paryski, doby­
wa się doń na nowo przez furtę księstw Nad­
dunajskich i zapowiada w urzędowym swym 
organie dość niedwuznacznie prędszą czy pó­
źniejszą pod tym względem akcję. Jako rzeko­
my zaś powód serjo wystąpienia, ogłasza według 
dawnej i zszarzanej praktyki, podobnie jak  np. 
w Polsce rokn 1792, konieczność powściągnie- 
nia dążeń rewolucyjnych i obronę zagrożonych 
prerogatyw kościoła prawosławnego. Co przy 
tem uderzające, a wielce pocieszne zarazem, to 
żc Moskwa właśnie w chwili ogłoszenia mor­

derczych ukazów o wywłaszczeniu Polaków w 
krajn Zabranym i o skonfiskowaniu majątku ko­
ścielnego w królestwie Polskiem : wyrzuca nie- 
tylko dwa razy w artykule powyższym Journal 
de S t. Petersboury 7, oburzeniem księciu Kuzie: 
„przywłaszczenie sobie ogólnego mienia i zw ła­
szcza dóbr kościelnych", ale nadto motywuje 
obu temi, „potępienia godnemi4' czynami ru­
muńskiego rządn, konieczność i prawo swej 
przyszłej interwencji. — Logika ta tutaj tem 
bardziej uderzająca, że się w tymże samym 
artykule w innem jeszcze powtarza miejscu. 
Mówiąc bowiem w dalszym ciągu o Bółgarji , 
odzywa się ofiejalny organ rządu petersburg- 
skiego, jak  następuje : ,,Co się tyczy Bółgarji,
którą dziennikarstwo zagraniczne ma na wido­
ku przy wszelkich swoicli przypuszczeniach, in­
teresa i życzenia Moskwy zależą na tem, ażeby 
kraj ten tak samo jak  i cały Wschód, żył w 
dobrej zgodzie i spokojności, n ie  t e j  s p o k o j ­
n o  ś e i j a k a  j e s t  w y n i k i e m  s p u s t o ­
s z e ń ,  u b ó s t w a i r u i n y ,  a l b o w i e m  p o- 
d o b n e  z j a w i s k o  p r o w a d z i  p a ń s t w o  
d o  z g u b y  i m o ż e  b y ć  j e d y n i e  c h w i l o ­
we  ni u s p o k o j e n i e m ,  po k t ó r e m  n a ­
s t ę p u j e  z w y k l e  s t r a s z n e  p r z e s i l e ­
n i e ,  lecz w spokojności, opartej na przyjaciel­
skich stosunkach i zgodzie interesów." Czy wy­
razy te. zapytalibyśmy, nakreśliła prosta bez­
myślność i niezręczność oficjalnego publicysty, 
czy też głęboka ironia jakiego Wallenroda 
b i ó r a ,  który podobną wzmianką chciał napię­
tnować umyślnie krwawe rządy Bergów, Mura- 
wiewów i Kaufmanów, a wywo ać w kolumnach 
urzędowego organu moskiewskiego, i to jeszcze 
w artykule tłumaczącym hipokryzyjnie pohudki 
i cele polityki Holsztyno-Gottorpów, mściwe w i­
dmo L i t w y !

Korespondencje G a ze ty N arodow ej.
Z S nu ock iego  d. 18. stycznia.

(J. N .)  Nie mogąc się dopatrzeć żadnego 
objawu myśli z naszego zakątka w dziennikach 
krajowych, chcę wam choć kilką nieudolnemi 
słowy dać poznać, jak  się tu zapatrujemy na 
najważniejsze kwestjc, rozstrzygnięcia sejmu o- 
czekujące, jakie są nasze dolegliwości i jakie 
żywimy nadzieje...

Dwie są bezwątpienia żywotne sprawy, od 
których szczęśliwego rozwiązania lepsza lub 
gorsza przyszłość nasza zaw isła: a)  Ustrój spo­
łeczny czyli organizacja gminna — strona mo­
ralna naszego bytu; b) podniesienie bogactwa 
krajowego przez dźwignieuie kredytu — strona 
inaterjalna. Co do pierwszego, ogólne u nas zda­
nie, że tak odosobnienie dworów od gromad, 
jak  połączenie jednej gromady z jednym dwo­
rem w gminę miejscową, byłoby dziwolągiem 
organizacji, gdyż w pierwszym wypadku zosta­
łyby rzeczy ku wielkiemu uradowaniu polity­
cznych starowierców „beim A l t e n —  w drugim da 
noby ciemnocie przewagę nad inteligencją, a 
słusznie powiedział jeden  z posłów, że dawniej 
był dwór nad gromadą, nie może więc dziś być 
gromada nad dworem. Obok siebie zaś nie mo­
gą te dwa czynniki życia gminnego inaczej dla 
dobra kraju egzystować, jak  tylko w gminie 
zbiorowej, złożonej z kilku gromad i kilku obsza­
rów dworskich. Bowiem ani gmina miejscowa, z 
jednej g.oraady, ani gmina powiatowa, gdzie 
dopiero niektórzy skuteczne połączenie dworów 
z gromadami chcą upatrywać, nie odpowiada 
znaczeniu gminy w duchu autonomii, przezna­
czonej być pierwszem ogniwem w organizmie 
państwa i zdolnej do dania popędn rozwojowi 
moralnych i materjalnycb sił kraju. Pierwsza 
dla tego, że jest za mała i za uboga, aby mo­
gła sprostać danym sobie atrybnejom, a przytem 
zanadto ciemna, aby w naturali;em następstwie 
nie miała ułedz kierunkowi biurokratycznych p i­
sarzy gromadzkich lub gorszym jeszcze w pły­
wom. Reprezentacji powiatowej tożsamo gminą 
nazywać nie można, już dla samego zanadto 
wielkiego obrębu działania, gdyż mając więcej 
niż 100 gmin wiejskich i tyleż obszarów dwor­
skich pod sobą, nie może brać inicjatywy w 
sprawach gmin miejscowych, ale będzie raczej 
tylko biórem kontroli dla tychże, i to wedle u- 
stawy tylko w sprawaeh samoistnego zakresu 
działania,

Prawdziwy zaś samorząd znajdzie wyraz 
tylko w gminie zbiorowej, złożonej z kilku wsi, 
mających zwykle te same interesa lokalne. Po­
łączone kilka gromad z dworem znajdą już i j a ­
kieś fundusze czy do utrzymania policji miej­
scowej z należytą powagą i sprężystością, czy 
do założenia szpielilerzy, tych małych banków 
rolniczych, czy do uposażenia szkoły, których 
lepiej mieć mniej a dobrych, niż wiele a do 
niczego.

Tu nareszcie znajdzie inteligencja najstoso­
wniejsze pole wpływania na lud, przekonania 
go, że interes większych właścicieli z interesa­
mi włościan nie jes t wcale w sprzeczności, tu 
tylko można będzie położyć tamę zgubnym pod­
szeptom pewnych fakcyj i udaremnić ich intry­
gi. Każdy wydział takiej gminy zbiorowej sta ł­
by się prawdziwą szkołą życia publicznego dla 
naszego ludu, czego reprezentacja powiatowa 
nie zastąpi, w której ledwo kilku włościan za­
siądzie — na jakie 100 wsi zbyt mało, aby przez 
to zbałamuconych naszych chłopków na obywa­
teli kraju wykształcić można. Przeciwnie gmin 
zbiorowych byłoby w powiecie jakie 20, posie­
dzenia wydziałów gminnych odbywaćby się mo­
gły w pewnych rzeczach jawnie, oswajałoby to 
nasz lud powoli z kwestjami dobro kraju na ce­
lu mająeemi, i przekonałoby go z czasem, jak  
to nasz chłopek m ów i: „Kto na dobre ciągnie.44

Tych więc z właścicieli większych, którzy 
sobie takiej gminy nie życzą, zapytujemy, czy 
chcą oddać lud nasz na pastwę nienawistnych 
krajowi dążności ? czy chcą na zawsze pozba­
wić się możności zyskania zaufania ludu, a tem 
samem połąezenia całej społeczności naszej w 
jedno zdrowe ciało, które dziś robak nieufności 
i nienawiści toezy?

Drnga niemniej ważna kwestja, poruszająca 
umysły, jest ogólne zubożenie kraju, w stylu u- 
rzędowym, sprawa głodowa. Nie dotyka ona sa­
mych tylko włościan , bo można być głodnym 
nietylko cbleba a le i  pieniędzy; a nawet sądzę, 
że więcej zastraszającym niż chwilowy niedo­
statek włościan, jest stan właścicieli większych, 
przy tyra ogromie zaległych podatków, rat To­
warzystwa kredytowego, wśród olbrzymio rosną­
cych długów wekslowych, pożerających okropną 
lichwą połowę majątków ziemskich.

Na zapobieżenie głodowi u włościan prze­
znaczył już sejm 3 miliony, i byłe lud mógł za 
siać na wiosnę, byle się jako  tako urodziło, a 
już bieda dzisiejsza zażegnaną będzie. Ale py­
tam: gdyby nawet sejm drugie 3 miliony dał na 
zapomogę większych posiadłości, czy wyrwałby 
je  z toni upadku, czy dźwignąłby rolnictwo, 
czy powstrzymałby przechodzenie tylu majątków 
w ręce cudzoziemców? D latego przyklaskujemy 
calem sercem udzielić się mającej włościanom 
pomocy, ale prosimy, aby i o nas pamiętano, i 
wyglądamy ratunku od sejmu, od reorganizacji 
Towarzystwa kredytowego.

Tak jest — od reorganizacji tego instytutu 
takiej, aby i pożyczki większe dawano i statuta 
stosownie do potrzeb obecnej chwili zmieniono, 
aby podniesieniem stopy procentowej kurs listów 
zastawnych podwyższono — słowem, aby insty­
tucja ta, z której dzisiaj wieje duch biórokraeji, 
pedantyzmu i martwoty, stała się źródłem k re ­
dytu, dźwignią rolnictwa i dobrobytu kraju.

Dla tego nie możemy przemilczeć przykre­
go w rażenia, jakie w kółkach naszych zrobiły 
słowa, z poważnych ust wyszłe : „że Towarzy­
stwo bardzo dosyć daje, ponieważ i tak raty nie 
są regularnie płacone a 150.000 zaległości cięży." 
Nam się to wydaje ogromnym paradoksem, co 
najlepiej taki przykład objaśni. Pan X. ma na 
swoim majątku zaciągnięte kiedyś dawniej z T o­
warzystwa kred. 4.000 złr., a ponieważ Tow a­
rzystwo prawie tylko na piątą część wartości 
daje pożyczki, więc kładziemy wartość tego ma­
jątku na 20.000 złr., a dochód normalny 800 złr. 
rocznie, z którego zatem po opłaceniu raty T o­
warzystwu w kwocie 200 złr. zostaje właścicie­
lowi 600 złr. ua utrzymanie,

Lecz k lę sk i, a ztąd niedobór lat ostatnich 
sprawiły, że p. X. musiał raz i drugi zapoży­
czyć się, rozumie się nie gdzie indziej tylko u 
jakiegoś Moszka, i nie na mniej jak  24 procentu, 
a dopuściwszy, że cyfra tego długu z końcem 
1865 r. narosła do 2.000 złr., więc procent od 
tejże wyniesie okrągło 480 z łr .! Przypuśćmy 
dalej, że dochód p. X. wróci w r. 1866 znowu 
do normalnego stanu, to jednak zaręczam, że 
nie zapłaci raty Towarzystwu, bo Moszko grozi 
wekslową skargą i wsadzeniem do kozy, czego 
przecież instytut kredytowy nie zrobi. Musi więc 
biedny szlachcic Moszkowi dać pierwszeństwo 
w wypłacie procentu 480 złr., a z dochodu ca­
łego zostanie mu tyłko 320 złr. a zatem połowa 
tego co miewał dawniej na życie; rata zań T o­
warzystwa niemożebna do opłacenia.

Tu jest przyczyna zalegania rat Towarzy­
stwa, a przykład powyższy jest wiernym obra­
zem położenia właścicieli w połowie Sanockie­
go, to je s t w powiatach Bircza, Ustrzyki, Luto­
wiska, Baligród, gdzie grunta jałowe, a intraty 
od 1863 r. niżej zera spadły. O reszcie Sano­
ckiego nie chcę przesądzać , nie mając tak do­
kładnych w iadom ości; ale setki dóbr wystawio­
nych na przedaż, potwierdzają, że taki je s t stan 
całego kraju,

Jakiż ztąd wniosek ?— Oto bardzo prosty, że 
Towarzystwo właśnie za  m a ł o  daje, albowiem 
wracając do przyk ładu : gdyby p. X. mógł za­
ciągnąć znowu u Towarzystwa 3.000 złr,, spła­
ciłby temi (uwzględniając kurs) winne Moszkowi 
2 000 złr., a zamiast płacić temuż 480 złr, p ro­
centu, zapłaciłby Towarzystwa od świeżego dłu­
gu 160 zł. i od dawniejszego 200 zł. i zostałoby 
mu jeszcze o 130 zł. więcej na utrzymanie niż 
w wypadku pierwszym.

Zarzucają zwykle, że ułatwienie zaciągania 
wyźszycłi pożyczek pociągnie za sobą lekkomy­
ślne obciążanie, a nadal upadek m ajątków ; ależ 
przecie nikomu nie przyszło do głowy zabronić 
używania brzytwy dla teg o , że sobie ktoś tam 
gardło poderżnął; a zresztą jasne jak  słońce, że 
opłacając po 24 od sta procentu prędzej zginie­
my, njż gdybyśmy tylko na 6 lub 8 procentu 
pożyczać moglj,

Niechaj zatem światli obywatele krajn w 
sejmie i po za sejmem zajmą się szczerze zu­
pełną reorganizacją Towarzystwa kredytowego; 
niechaj ludzie zamożni wezmą inicjatywę w za­
kładaniu spółek i banków rolniczych, gdzieby 
na kredyt osobisty zaratować się można, a otrzą- 
śniemy się powoli z tej lichwy, która tak samo 
gubi większych właścicieli jak  i włościan, u ty 
siące podupadłych rodzin nie zostanie wyw ła­
szczonych z zagrody przodków swoich, z tej oj 
czystej roli, z którą że tak powiem zrośnięci, do 
której tak przywiązani jesteśmy.

F lorencja  d. 20. stycznia.
(AJO) Pojutrze rozpoczęcie obrad parlam en­

tarnych. Posłowie opozycji zjeżdżają się już 
dziś — aby naradziwszy się najpierw nad dro­
gą, którą wobec rządu wybrać wypadnie, zja­
wić się następnie w całym komplecie na p ier­
wszem posiedzenia. Posiedzenie będzie ważne, 
gdyż ministerjum przedłoży swój program. J a ­
kiej treści takowy będzie, o tem przebąkują 
mniej więcej wszystkie prawie dzienniki, ale 
coś stanowczo pewnego nikt powiedzieć nie mo­
że. Czy opozycja zadowolni sic, czy też przyj­
dzie do ponownego wotum nieufności, w co bar­
dzo wielu wierzy — o tem dowiemy się w po­
niedziałek.

A m nestja, wydana przez cesarza austrjac- 
kiego wszystkim wychodźcom weneckim, zosta­
ła przyjętą jakimś dwuznacznym uśmiechem. 
Czy to prawda, czy nieprawda ? pytał jeden e- 
migrant drugiego, czy wracać czy nie wracać? 
radzili się nawzajem, i jednomyślnie postanowili 
pozostać w królestwie. Rząd patrzy się na tę 
sprawę inaczej. Pragnąc się pozbyć uiespokoj
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ego żywiołu, który trapi go w postaci 60.000 
emigrantów, postanowił w najbliższym czasie 
znieść miesięczną zapomogę, która go dwa m i­
liony rocznie kosztowała, aby w ten sposób zmu­
sić Wenecjan do powrotu do domu. Moderaci 
zadowoleni z rządowego postanowienia, ale co 
się tyczy opozycji, ta w podobnym kroku widzi 
wielkie ustępstwa, czynione przez ministrów W i­
ktora Emanuela dworowi wiedeńskiemu, i dla 
tego bynajmniej nie pochwala nowej spekulacji 
ekonomicznej.

Wczoraj wieczorem był wielki obiad maso­
nów w hotelu d'Italia, na który zjechali się bra­
cia z całego półwyspu. Pito rozmaite to as ty , 
między któremi na cześć króla, za zdrowie Ga- 
ribaldego, honorowego mistrza zakonu, i na po­
myślność wszystkich braci razem. Słyszeliśmy 
kilka mów gorących, odznaczających gię uczu­
ciami solidarności i braterstwa. Każdy czuł że 

jes t ozłonkiem ludzkości, i że dla wolności wszy­
stkich ujarzmionych narodów pracować powinien.

Piszą nam prywatnie z Medjolanu pod d. 
18. bm.: „Msza żałobna, odprawiona dziś w ko­
ściele San Fedele za duszę M. dAzegiio, wy- 
padła jako  jasny  dowód miłości, którą Medjo- 
lan pałał ku zmarłemu. N a  drzwiach kościelnych 
czy tano: „Do Boga miłościwego modły, pośw ię­
cenie, aby raczył przyjąć duszę Maksyma Aze- 
glio, który będąc artystą, pisarzem, żołnierzem, 
ministrem, całą pracę swą zwracał dla sławy i 
jedności — W łoch." ' Wielką stratę ponieśliśmy 
wszyscy, inne narody nie mogą nam zarzucić, 
żeśmy nie wydali mężów poświęceń i p ra c y /

K r o n i k a .
— P ie r w s z e  te g o r o c a n e  z g ro m a d z e n ie  s to w u -  

i z y s a e n ln  tee l in ican ego ,  odbyte dn. 23. bm. w wiel­
kiej sali ratuszowej pod przewodnictwem dyrektora aka­
demii technicznej p. K eisingera, było jak  na pierwszy 
raz doić liczne. Zebrało się około 70 członków.

Przew odniczący pow itał zgrom adzonych k ró tką 
przem ow ą, ośw iadczając, iż sta tu ta  Tow arzystw a te ­
chnicznego , które mu namiestnictwo w celu porobienia 
niektórych zmian zwróciło było, odesłał po uskutecznie­
niu we właściwej kom isji w ytkniętych małoznaczących 
zmian napow rót do nam iestnictwa z p ro śb ą , by władza 
ta, jeżeliby jeszcze jak ie  okazały się zmiany potrze- 
bnemi, sama je porobiła, i przesłała cały sta tu t dla za­
tw ierdzenia do W iednia. O ile mu wiadomo, statu ta te 
odeszły już do W iednia , i jes t nadzie ja , że w krótce 
zostaną zatw ierdzone. Tymczasem otrzymał p. dyre­
k to r Keisinger pod dn. 19. grudnia z. r. do i. 64679 
pozwolenie do odbywania zgromadzeń stowarzyszenia 
technicznego przez zimę pod temi samemi warunkami 
co w roku zeszłym.

Stow arzyszenie liczy obecnie 170 członków , a  p ro ­
wizoryczny kom itet sk ładają  profesorowie Żm urko, dr, 
S trzelecki (obąj przy akadem ii technicznej), dr. Handl 
(prof. fizyki przy tujejszej wszechnicy), i inżynier Ktihn, 
pod przewodnictwem dr. Keisingera.

Z  czynności stow arzyszenia polecił kom itet zdać 
spraw ę trzem  swoim członkom, a mianowicie dr. Handl 
miał to uczynić o działalności stow arzyszenia na we- 
w uątrz, dr. S trzelecki o działalności stow arzyszenia na 
zewnątrzj, a inżynier Ktihn o stanie finansów stow arzy­
szenia w r. 1865, wraz z preliminarzem na r. 1866.

i>r. Handl i inż. Kuhn są przeszkodzeni słabością. 
Przeto wyręczył ich d l, Strzelecki.

YY przemowie swojej opow iedział po krótce h is to ­
rię zawiązania się Tow arzystw a- P lą  śoiślejszego zbli­
żenia ludzi fachow ych, praoująeycb hądi p raktycznie, 
bądź teoretycznie na polu techniki i nauk przyrodni­
czych, pow ziął jeszcze w grudniu r .  1862 dr. R elsinger 
wraz z kilku profesoram i akadem ii technicznej myśl od­
bywania wspólnych tygodniow ych zebrań, na któryehby 
roztrząsano najważniejsze i najoiekawsze pojawy w 
dziedzinie nauk przyrodniczych i technicznych, i udzie­
lano sobie nawzajem poczynionych doświadczeń.

Pierwsze zebranie było dn. 2. stycznia 1863, i po­
tem zgromadzano się co p iątek  aż do 1. maja. Ponie­
waż o tym czasie wielu uczestników  w pełnieniu swego 
zawodn w ydaliło się ze Lwowa, przeto z e b r a n i a  ustały. 
V\ ówczas nie m iały one cechy stow arzyszenia, lecz po 
prostu cechę wieczorów pryw atnych, i odbywały się w 
pom ieszkaniu p. dr. K eisingera, który jako  gospodarz 
Z uprzejm ością podejm ował swych gości. Jedynie dis 
u trzym ania porządkn w zapowiedzianych licznie w ykła­
dach wybrano rodzaj k o m ite tu , pow ołując doń prof, 
G abrielego, kupca Singera i d r .  Handla;, gdyż p dyre­
k to r Keisinger jako  gospodarz domu zrzekł się prze­
wodnictwa.

Takich zebrań było 17. W ykładów zaś miano 34 
(obok pomniejszych wzmianek), z któremi połączona 
była zwykle dłuższa dyskusja. Liczba członków w y­
nosiła 30, z których 15 brało czj nny udział w w ykła­
dach. Następnej zimy 1863/64 r. w ielorakie wypadki 
u trndniły  przy jście  do skntku takich zebrań. Obudzo­
ny jednak  raz interes i potrzeba spraw iła to, że w g ru ­
dniu 1864 dw udziestn częścią nczestników dawniejszych, 
częścią nowych zebrało się w pomieszkaniu p. d y rek to ­
ra  Keisingera, i postanowiło w celu szerzenia i w zaje­
mnego udzielania sobie gruntownych wiadomości i do­
świadczeń z dziedziny nauk technicznych i p rzy rodn i­
czych, zawiązać formalne stowarzyszenie, Do poczy­
nienia stosownych kroków  u w ład z , a mianowicie do 
ułożenia statutów  wyznaczono k o m ite t, do k tórego n a ­
leżeli : dr, K eisinger, radca leśnictwa L e h r, inż. Ktihn , 
dr. S trzelecki, prof. ilandl i p. P iątkow ski Szczęsny, 
Właściciel pracow ni i handlu blacharskiego. Równocze­
śn ie  zgrom adzenia odbywały się dalej za prow, pozw o­
leniem władz pod przewodnictwem dyr. K e isingera , a 
udział w nich był coraz w iększy, tak  dalece, że p ry ­
watne pom eszkanie p. K eisingera nie m ogło już po ­
mieścić nczestników . W tedy to Kada m iejska odstąpi­
ła  pa te zebrania małą salę ra tu szo w ą , a gdy za parę 
tygodni i ta  za szcznpłą się o k a z a ła , przeznaczyła na 
to  w ielką salę rad n ą , w skutek czego i uczniowie te ­
chniki, tudzież w szechnicy, mogli być na zebrania przy- 
puszozeni w charakterze słuchaczów. Liczba członków 
w tym roku wzrosła do 170. W ciągu zimy odbywano 
zwykle co w torku zgrom adzenia, i miano w ogóle 34 
w ykładów , w których dw ndziestn członków brało czyn­
ny odział

Na wniosek pana P iątkow skiego stowarzyszenie u 
rządziło , jak  wiadomo już czytelnikom , w ykłady popu­
larne dla rękodzielników  co niedziela i św ięto, a wy­
kładam i temi kierow ał samodzielnie osołmy kom itet

pod umiejętną dyrekcją p. Keisingera. Wykłady były 1 
stenografowane i wyśzły w druku kosztem księgarza p. 
Wilda, k tóry  nie szczędził wydatków.

Wszystkie te szczegóły, wiadome po części czytel­
nikom ~  zestawiliśmy ze sprawozdania dr. Strzeleckiego.

Obszerne sprawozdanie budżetowe inżyniera Kiihna, 
co się tyczy dochodów i wydatków dotychczasowych 
stowarzyszenia wykazuje, że na każdego członka przy­
pada wkładka za r. 1865 po 50 kr. Nie wszyscy jednak 
zapłacili, tak że wpłynęło tylko 42 zł., zwyżkę zaś wy­
datków dłużne jest stowarzyszenie swemu przełożone­
mu. Wchodzą tu wydatki nadruk i ,  obsługę, dostarcze­
nie i przenoszenie aparatów tak na posiedzenia samegoż 
stowarzyszenia, jak  i po części na wykłady popularne.

Wydatki stowarzyszenia na rok 1866 wypadną nieza­
wodnie wyżej, gdyż, jeźli stowarzyszenie ma odpowie­
dzieć swojemu zadaniu, wydawanie pisma perjodyezne- 
go j e s t  niezbędną potrzebą. Nadto koszt oświetlenia sa­
li radnej w czasie posiedzeń, ponoszony w zeszł. r. ze 
strony Kady miejskiej, będzie tworzyć znaczna rubrykę. 
Na razie preliminowano na rok bież. 200 zł., co licząc 
na 100 stałych członków, wyniesie po dw* złr. wa. na 
każdego.

Zgromadzenie bez rozpraw przyjęło teu preliminarz 
i oświadczyło się jednogłośnie za potrzebą wydawania 
pisma fachowego. 1’rzystąpiono potem do wniosku dr. 
Strzeleckiego, względem urządzenia znowu wykładów 

popularnych dla rękodzielników. Dr. Strzelecki ze zwy­
kłą sobie wymową poparł swój wniosek: p. Kochański 
przypomniawszy użyteczność ich zaproponował, aby bez 
zwłoki przystąpić do dzieła i wezwać do tego tych samych 
panów, którzy w z. r. zajmowali się wykładami niedziel- 
nemi i świątecznemi. Zgromadzenie przyjęło wniosek 
dr Strzeleckiego jednogłośnie, a pan Reis inge. wezwał 
zaraz tych panów, aby się po posiedzeniu znieśli z nim 
dla ułożenia programu wykładów, za co całe miasto 
będzie wdzięczne mężom, którzy w rzeczy tak pożyte­
cznej b iorą  inicjatywę. Odczyty te będą się odbywały 
co niedziela i święto, począwszy od następującej nie­
dzieli, aż do wielkiego tygodnia.

Nakoniec odczytał pan Keisinger listę członków 
nowoproponowanycli i wezwał członków stowarzyszenia, 
aby wcześnie zawiadomili go o przedmiotach, o których 
zechcą mówić na zgromadzeniach stowarzyszenia, które 
odtąd będą się co wtorku odbywały w sali radnej.

Na wniosek dr. Strzeleckiego postanowiono na po­
siedzenia zaprosić posłów sejmowych.

Nie możemy przy tej sposobności przepomnieć o 
Krakowie, posiadającym wszechnicę polską i Towarzy­
stwo przyjaciół nauk. Nikt nas nie pomówi, byśmy nie 
umieli cenić uczonych badań i głębokich wiadomości, 
jakie sią objawiają na posiedzeniach tegoż Towarzystwa. 
Jednakże zasklepione samo w sobie, wydaje ono owoce 
nieprzystępne dla szerszej publiczności, pragnąoej św ia­
tła i nauki. A przecież zdaje nam się, że nie potrzebu­
jemy przypominać członkom, \ i  popularyzowanie wie­
dzy jes t teraz najpiękniejszem zadaniem każdego uczo­
nego; a o zasługi na tem polu ubiegają się największe 
talenta Zachodu,

— W y d z ia ł  T o w a r z y s tw a  b ra tn ie j  p o m o c y  na 
tutejszej wszechnicy już się ukonstytuował. Wybory, 
jak było zapowiedziane , odbyły się dnia 20. b. m po 
południu. Zgromadzenie słnchaozów tych, którzy się 
przed wyborami wpisali, nie byto tak liczne, jak się 
spodziewać należało, było jednak dość gwarne. Preze­
sem wybrano p. Ksawerego Berezowskiego, słuchacza 
wydziału prawniczego, wiceprezesem Bolesława Barano­
wskiego, słuchacza wydziału filozoficznego. Członkami 
wydziału w ybran i; Władysław Czajkowski, Emil Zu­
brzycki i Bartłomiej Rozwadowski z pierwszego roku 
prawa, Robert C zajkow ski,  Albin Rajski i Emil 
Blumeufeld z 2. r., Tadeusz Komanowicz i Bolesław 
Hetero z 3, v<, Juu Pietruski, Robert Terlecki i Tade­
usz Piłat z 4. r. Z wydziału filozoficznego wybrano: An­
toniego Zalewskiego i Hugona Zatheya. Jakkolwiek nie 
wszyscy słuchacze uniwersytetu zapisali się w czas 
przed wyborami, i dlatego nie mogli wziąć w nich udzia­
łu, mimo to należy się spodziewać, że wszyscy prędzej 
lub później przystąpią do Towarzystwa, Zarazem robimy 
uważnymi na §. statutów tegoż Towarzystwa o honoro­
wych członkach, Podług tego §. członkiem honoro­
wym zostaje każdy, kto.od komitetu Towarzystwa p rzy ­
jęty, złoży na wstępie 5 złr. i zobowiąże się kwartal- 
nio składać najmniej 2 złr . 50 et. Komu z zamożniej­
szych ziomków ważność tego Towarzystwa pod wzglę­
dem ekonomiczno-społecznym dla młodzieży, stanowią­
cej nadzieję kraju, nie jes t obojętną, poczuje się bez 
wątpienia do obowiązku przystąpienia do tego T ow a­
rzystwa.

— R e fo rm a  z a k ła d ó w  k u rn y c h  n u s tr ja c k ic li .
Przemawiając za konieczną reformą zakładów karnych 
w Anstrji, zwracały niektóre dzienniki uwagę na .w a ­
runkowe wypuszczenie* z więzienia, zaprowadzone z 
wielkim skutkiem w innych krajach. Okólnik ministra 
sprawiedliwości z dnia 3'. styczn a 1866 roku, rozesłany 
do odnośnych organów rządowych, oznacza wyraźnie, 
że tylko tych więźniów można proponować „do warun­
kowego wypuszczenia®, którzy przynajmniej dwie trzecie 
części swej kary odbyli, w czasie więzienia dobrze się 
zachowali i okazują rzeczywistą poprawę, a zarazem 
dawniejszem swem życiem dostateczną dają ręko jm ię , 
że i poza murami więzienia nie wykroczą przeciw nsta- 
wom karnym, i że zatem nie zagrażają bezpieczeństwu 
publicznemu, owszem, że w braku majątku utrzymają 
się własną pracą. Takich zbrodniarzy zaś, którzy po­
nownie błądzili, lub w dawniejszem swem życiu jakim 
występkiem się splamili, można tylko wyjątkowo do 
uwolnienia proponować, i to tylko wtedy, jeżeli dosta­
teczne są powody do przypuszczenia, że więzień popra­
wi się, a zarazem przemawiają zatem naglące względy 
ludzkości na stan jego zdrowia, albo na materjalny lub 
moralny stan jego rodziny.

— P o ż a r  w W ie lic z c e . Podług telegramu z W ie- 
liczki dn. 23. b. m. godz. 6. 35 minut wieczór stał szyb 
Józefa wraz z wszystkiemi zabudowaniami przyboczne- 
mi w płomieniach bez nadziei ratunku. Miastu nie za­
grażało żadne większe niebezpieczeństwo.

— P a n  8 l ip ińsk i,  huclilialter tutejszej kasy oszczę­
dności, który, jak  to już dawniej wspominaliśmy, bawi 
obecnie dla ratowania mocno nadwerężonego wzroku na 
kuracji u lekarza GratTego w Berlinie, zatrzymał się przed 
wyjazdem do Berlina dni kilka w Poznaniu. Z pryw a­
tnego listu dowiadujemy się, że go tam szc«erze po 
bratersku przyjęto.

Dr. Matecki daw ał na cześć jego wielki obiad, na 
który zebrał najpierwsze znakomitości n a u k o w e : dr. 
Libelt na znak uwielbienia dla pana S., wzniósł toast 
pełen słów tak  serdecznych, że wszystkich do łez p o ­
ruszył. Także fejletonista Dz. Pom, poświęcił obszer­

ny artykuł wspomnieniu pana Supińskiego, w którym 
oddając hołd zasługom, stawia go w rzędzie najznamie­
nitszych pisarzy polskich. Przytaczamy tu mały tylko 
ustęp z tegoż fejletonu : , 1 ’emi dniami bawił u nas pan 
Snpiński z Galicji, który' wszędz e w kołach tutejszych 
godną i miłą swoją osobistością zrobił jak  najprzyje­
mniejsze wrażenie ; należy on do niezbyt wielkiego za­
stępu naszych rzetelnie naukowych Judzi i celniejszych 
pisarzy w dziedzinie naukowej. Dzieło je g o ,  którego 
tom Il lci mamy przed sobą, dotyczy przedmiotu u 
u nas niemal odłogiem leżącego, to jes t e k o n o m i i  
politycznej : dlatego też z latarnią Diogenesa ledwobyś 
gdzie w domu prywatnym znalazł tegoż autora „ S z k o ­
łę p o ls k ą  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o * .  W tej zna­
komitej pracy występuje on nie jako tłumacz lub nie­
wolniczy' kompilator rzeczy za granicą wymyślony ch, 
lecz jako twórca samoistnego systemu, zastósowanego 
do właściwości ziemi naszej, potrzeb odrębnych, uspo­
sobienia i charakteru narodu polskiego. Każdy gospo­
darz i obywatel powinienby zapoznać sic bliżej z tem 

dziełem, które wybornie po polsku napisane, rozjaśnia 
i uzupełnia pogląd, nietylko na najważniejsze zadanie 
gospodarstwa prywatnego. Zasługa pana Supińskiego 
jes t  tem większa, im mniej wdzięczne w praktyce, choć 
nieskończenie pożyteczne obrał sobie zadanie, z im wie- 
kszerai miał do walczenia trudnościami1* itd. itd.

{M. Z ( z o r l k o w u k i e g o .  Wśród podnoszonych 
ogólnie głosów zapobieżenia biedzie i nędzy kraju na­
szego, nie od rzeczy będzie wy kazanie faktu, który po­
służy' zarazem za dowód, iż nic jeduoletnia klęska ele­
mentarna przyprowadziła kraj do opłakania godnego 
stanu , lecz że przyczyna tego leży nierównie głębiej, 
jak  to szanowny poseł miasta Lwowa w swej mowie 
wypowiedział .

Najgłówniejszy m dotąd obowiązkiem przełożonyc h 
gmin czyli wójtów, było odbieranie podatków rządo­
wych. W jaki sposób przełożeni ci tego obowiązku do­
pełniali ,  a zarazem, jak pojmywały organa urzędowe 
obowiązek czuwania nad ustanowionemi przez nich sa ­
mych poborcami, może poświadczyć fakt poniżej p rzy ­
toczony.

Miasteczko Czortków, siedziba urzędu powiatowe­
go, szczyci się wójtem . który za zasługi położone w 
swej służbie, został medalem udekorowany: wnosićby 
zatem słusznie należało, że taki udekorowany, posia- 
siadający zaufanie organów urzędowych, powinien ró- 
wuież starać się o zaufanie gminy, której sprawy zastę­
puje, a dobro tej gminy szczególnie na sercu leżeć mu 
powinno, — tymczasem rzecz się ma inaczej.

Na tym więc wójcie, sprawującym od lat siedmiu 
swój urząd, cięży zarzut różnych nadużyć z pieniądzmi 
i funduszami g rom adzk iem i; gmina chcąc się pozbyć 
o jej dobro niedbające - 1 zastępcy', podawała po kilka- 
kroć do  przełożonych urzędów, ba nawet do minister­
stwa, — lecz dawnym zwyczajem skargi gminy odsy- 
łane były do urzędu powiatowego do rozstrząsania, 
czyli w urzędowym stylu „zur Aeusseriing '.  — Urząd 
powiatowy odbywał dochodzenie nakazane, które zasa­
dzało s i ę  na tem, że przywoływano wójta i oskarżają­
cych go — a komisionująey urzędnik złajawszy tych o- 
statnich zrobił „Befnud" do wyższej instancji, że ska r­
ga była niesłuszną — i wszy'Stko zostało po dawnemu.

Uciśniona gmina nie mogąc się pozbyć w żaden 
sposób gwałtem jej narzuconego wójta, ani nzyskać 
zadosyćuezynienia u władzy urzędowej, podała zaża­
lenie do W ysokiego sejmu, prosząc o dochodzenie 
krzywd swoich i usunięcie znienawidzonego zastępcy.

Fakt powyżej przytoczony świadczy dostatecznie, 
jak  nieodpowiedniem było urzędowanie administracyj­
no w kraju naszym, i jak  dalece le kceważyły organa 
powiatowe dobro powierzonych ich pieczy gmin ; czę­
sto bowiem narzucały one samowolnie gminom pobor­
ców, żadnej rękojmi ni edającyeh, a nie by’ło pcawie 
przykładu, hy wójt lub pisarz gminny, będący .pod za­
rzutem, został do surowej odpow iedzialności pociągnię­
tym i usuniętym. Samo mniej więcej uzasadnione po­
dejrzenie powinno by ło być dostatecznem, jak  bywa w 
innym względzie.

Podobgyęh zażaleń w tutejszym powiecie znalazło­
by się więcej, — a że gromady przeciwko takim nadu­
życiom skarg  dotąd nie podnosiły, działo się to g łó ­
wnie z bojażni przed prześladowaniem właśnie tych, 

p u e c iw k o  którym skargi podnosićby należało, a k tó ­
rzy bez pośrednią  władzę w swem ręku dzierzą.

Można łatwo wytłómaczyć przyczynę nędzy na k ra ­
ju  ciążącej, jeżeli się nad tem zastanowić zechcemy, że 
podatkujący, którym oplata podatków rządowych, sa ­
rnich przez się bardzo wysokich, z wielką trudnością  
przychodziła, że w d w ó j - a  często i w trójnasób o p ł a ­
cać jc  musieli Jeżeli zaś do rzeczywistych podatków 
dodać zechcemy defraudacje , diety dla sekretarzów  i 
egzekutorów — natenczas przekonamy s i ę ,  że jeżeli 
pojedyńczy podatek, opłacany przez jednego kontry- 
bnenta wynosił 1 złr., tedy w danym razie często do 
trzech złr. podnieść się musiał.

— TEATR l \ ) Ł S K J .  J u t r o  na dochód Ju l iana  
W ilkoszewskiego: „ P io s e n k a  w a  jaszfaa", wodwil w 1 
akcie oryginalnie napisany przez Jana Aleksandra kr. 
Fredrę (syna), p j  raz pierwszy. „ T a k  s ię  n ie  g o d l i f o "  
komedja w 1 akcie p. Aureiego Urbańskiego, po raz 
pierwszy. „ B u rm is t r z  z K n l ik o w a " ,  krutochwila w 1 
akcie ze śpiewkami przez Tliulliego, z muzyką utworu 
Wojnowskiego. — Na zakończenie 8 par w kostiumach 
krakowskich odtańczy mazura.

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża donoszą 23. hm.: Ogłoszono Coro­

czne rządowe przedstawienie o położeniu cesar­
stwa następującej treści: „W ykonanie konwen­
cji wrześniowej postępuje trybem regularnym. 
Papież okazuje się skłonnym do korzystania z 
podanych mu rękojmi, odnoszących się do dłu­
gu rzymskiego. Spodziewamy się przyjść wkrótce 
w tej mierze do porozumienia z gabinetem floren­
tyńskim, a także papież przyjmie tę rękojmię bez 
ubliżenia swojej godności.

„Przedstawienie to przypomina potrzeby, które 
skłaniają Francję do utrzymania autonomii w 
państwie Tunis. Francja spodziewa się , że bej 
i Turcja zrozumieli uwagi, ogłoszone w tej spra­
wie przeszłego roku, i że nie nastąpi żadne na­
ruszenie status quo. Odnośnie do Meksyku mó­
wi to przedstaw ienie: Kiedy rząd przedsiębrał 
wyprawę do Meksyku, wytyczył sobie cel, któ­
remu podporządkował swe zasadnicze postępo­
wanie, a od którego i dziś jeszcze czyni zawi- 
słemi postanowienia swoje.

Udaliśmy się, mówi to przedstawienie, do Me­
ksyku aby zażądać zadośćuczynienia, ale nie po 
to ab’v przysporzyć prozelitów monarchizmowi. 
Wojska nasża bawią w Meksyku nie tytułem in­
terwencji; rząd odrzucał zawsze tę doktrynę, jako 
sprzeczna z główna zasadą naszego prawa pu­
blicznego'. Jeżeli się zawrze konieczne umowy 
z cesarzem Maksymilianem do zapewnienia rę ­
kojmi bezpieczeństwa, jakich wymagają interesa 
naszych ziomków, natenczas łatwo będzie ozna­
czyć termin powrotu naszego korpusu ekspedy­
cyjnego. .

„Ponieważ pokój wiedeński (między Austrją 
i P ru s a m i a Danią zawarty) jes t właściwie pro­
wizorycznym, rząd zatem życzy sobie, aby spra­
wa księztw Zaelbiańskich zakończyła sic umo­
wą, któraby zgadzała się z zasadami, jakie już 
dawniej objawił. Dalej następuje potwierdzenie 
o toczących się układach między Francją i Wło­
chami w sprawie przyjęcia długu papiezkiego, 
oraz wyrażono nadzieję, że interesa handlowe 
między Austrją a Włochami mogą urzeczywistnić 
myśl układów,' ulepszając stosunki sąsiedzkie , 
któreby na przyszłość mogły otworzyć drogę do 
zbliżenia się wzajemnego. Rząd francuski bę­
dzie zawsze skłonnym do popierania wszelkich 
w tym względzie usiłowań, i uwiadomił intere­
sowane slrony, że o jego  gotowości do usług już 
z góry mogą być zapew nione/

L a  France, z d. 23. bm. żąda większej wol­
ności druku i reformy ciała prawodawczego. 
Jenerał Shoffield i ambasador Stanów Zjedno­
czonych, Bigelow, mieli d. 22. bm. na uczcie u 
ks. Napoleona wyrazić swe zadowolenie z ustę­
pów mowy tronowej, odnoszących się do spraw 
amerykańskich.

Z Madrytu donoszą pod d. 22. bm., że rząd 
zamyśla o zniesieniu stanu oblężenia, tudzież, że 
około Reus spokój panuje. Korespondencje w 
Temps jednak przedstawiają ruchy w Katalonii 
jako bardzo groźne ; jeden oddział żandarmów 
mieli powstańcy wyciąć do nogi. Dowodzi n i­
mi Escoda.

Na posiedzeniu parlamentu włoskiego dnia 
22. bm. oświadczył miuister finansów, Scialoja, 
w swym wywodzie o położeniu finansów wło­
skich, że uciekanie się do pożyczki, lub do in­
nych nadzwyczajnych środków zaradczych jes t 
zgubnem, Oszczędności oblicza blizko na 55 mil. 
(30 w ministerstwie wojny i marynarki, a blisko 
25 w innych ministerstwach). Niedobór 211 mil. 
ma być pokryty podniesieniem istniejących i za­
prowadzeniem nowych podatków, i tym sposo­
bem zniżony na 80 mil.

Posiedzenie sejmowe z d. 2 5 . stycznia.
Początek o g. l l '/a -  Protokół przyjęto bez 

zarzutu. Weszło znowu 72 petycyj, najwięcej o 
zapomogi, pożyczki, odpisanie podatków, lub w 
sprawie podziału administracyjnego, i w spra­
wie katastralnej; Boczkowski, jako  prezydujący 
komisji petycyjnej, wnosi, aby petycje w spra­
wie katastru przydzielone zostały wprost komi­
sji katastralnej, przytem zawiadamia, że wszy­
stkie podobne petycje już z komisji zostały ode­
słane do komisji katastralnej, również jak  pe­
tycje o ordynacji wyborczej do Wydziału kra­
jowego.

Ż u k  S k a r s z e w s k i  prostuje treść petycji 
Gromnickiego. Nie prosi on o pozwolenie zało­
żenia magazynu, ale wnosi zażalenie, że rząd 
w okręgu propinacyjnym, jego własnością b ęd ą­
cym, dozwolił żydowi założyć magazyn wódki 
i tam hurtownie ją  sprzedawać.

L u d w i k  S k r z y ń s k i  czyta sprawozdanie 
komisji budżetowej o udzieleniu Dnblanom tym­
czasowego jednorazowego zasiłku w kwocie 1.575 
złr. z f u n d u s z ó w  krajowych. Jest to ta sama kwota, 
którą dotąd rząd dawał, a obecnie cofnął. Nim 
komisja wniesie uregulowanie stanowcze otrzy­
mania z funduszów krajowych, zakład dublański 
potrzebuje już teraz zasiłku.

Ksiądz N a urno w ie  z mówi a raczej czyta 
najpierw zarzuty z powodu, że to szkoła pol­
ska w Dublanach. Przyznaje, że szkół rolni­
czych potrzeba, bo rolnictwo jest główną pod­
stawą dobrobytu naszego kraju. Wywód jego 
składa się z oklepanych rzeczy, każdemu w ia­
domych, tysiąckroć wszędzie powtarzanych, wy­
mienia drobne szczegóły rozmaite, dowodzące, że 
rolnictwo nisko stoi. Dowodzi tego, czego nikt 
zaprzeczać nie myśli.

W końcu ks. Naumowicz wraca znown do szko­
ły dublańskiej, zarzucając je j, że tylko jes t pol­
ską, więc nie dla wszystkich klas przystępną, 
że jedne narodowość wykształca. Dziś więc bę­
dzie on głosował za tymczasowym, jednorazo­
wym zasiłkiem szkoły dublańskiej, ale gdy przyj­
dzie stałe uposażenie tej szkoły, to wtedy żądać 
będzie równouprawnienia.

K s i ą ż ę  S a n g u s z k o  odpowiada ks. Nau- 
mowiczowi, zaprzeczając mu, aby ubóstwo i zły 
stan rolnictwa między Indem pochodził z braku 
szkół rolniczych i profesorów. Przyczyną jest. iż 
duszpasterze nie dosyć pilnie przestrzegają na­
uki chrześciańskiej, nie nauczają dostatecznie 
dopełniania obowiązków moralności itd. Oszczę­
dność i pracowitoś •, to są główne podstawy do­
brobytu gospodarstwa, a nie szkoły i profesoro­
wie. Wiadomość agronomii nie stoi tak bardzo 
wysoko za granicą ja k  ks. N. powiada. Koło 
mnie są gospodarze zagraniczni, ale nie lepiej 
prowadzą od naszych gospodarstwo. Owszem 
prędzej jeszcze bankrutują.

Zażądano końca dyskusji i przyjęto. Zapisa­
nych 6 mówców ma obrać jednego mówcę jene- 
ralnego, bo wszyscy są za wnioskiem. W tyra 
celu przerwano posiedzenie. Po rozpoczęciu dr. 
Dietl zawiadamia, że wszyscy mówcy odsląpili 
od głosu.

.Sejm przystępuje od razu do glosowania 
bez specjalnej deba y, i przyjmuje wniosek w 
drugiem i trzeciem czytaniu jednomyślnie.

Ksiądz Pawlików motywuje potem wniosek 
swój o g r o m a d z k i c h  kasach pożyczkowych przy 
zamknięciu-dziennika.
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G osp od arstw o , przem ysł i 
handel.

(S )  O uży c iu  kośc i w  ro ln ic tw ie . II .
F ak ta  i doświadczenia wieloletnie przeko- 
nują^nas o skuteczności użycia mączki ko­
ścianej na pognój w rolnictwie. Już samo 
wskazanie ilości tego materjalu spotrzebo- 
wanego corocznie przez rolnictwo krajów 
zachodnich. jes t niezbitym dowodem wiel­
kiej użyteczności, jauą  dla rolnictwa posia­
da. 1 tak .  podług sprawozdań Izby b a n k o ­
wej londyńskiej wynosił dowóz kości do 
Anglii w latach 1801 i 1802 około 0000 ton 
miesięcznie, czyli w przecięciu około pół­
tora miliona cetnarów rocznie , nie wlicza­
jąc  tu bynajmniej koprolitów, fosforitów i 
t.* p. utworów ziem nych, które Anglia do 
fabrykacji tak zwanycli superfosfatów w o- 
gromnych ilościach sprowadza.

W e Francji używają obok rozlicznych 
pognoi fabrycznych kości zwęglonych (no- 
ir animal). Nrwóz ten stał się w niek tó­
rych prowincjach ja k  np. dawnej Brnfonii, 
tak  powszechny, źe go prawie każdy fer- 
miai z używa. Podług sprawozdania A. P. 
B obierre, chemika-weryfikatora w Nantes' ) 
wynosił dowóz tego nawozu (noir animal) 
drogą wodną i lądową do Nantes . w roku 
1861—(iż około 17 milionów kilogramów 
czyli 308900 cetn. w ie d . , spotizebowauych 
przeważnie w departamencie Loire-Infericure 
Aby się nie ograniczać na samych po­
daniach* ogólnych, przytoczymy tu kilka 
dat szczegółowych , wyjętych z doświad­
czeń o różnych krajach poczynionych Naj­
więcej podań dostarcza nam Anglia: z bar­
dzo licznych doświadczeń przytoczonych 
przez dr. Emila WollT.a >) okazuje się na 
każde 100 funt. mączki kościanej użytej w 
przecięciu 1959 funt. zwyżki w plonie turni- 
psu , chociaż w niektórych razach zwyżka 
ta do 4872 i 5027 fnt. na 100 funtów kości 
dochodzi.

Mączka kostna zwęglona zdziałała w 
przecięciu 2107 ft. Turnipsu na 100 ft. ko­
ści zwyżki; najwyżej zaś 8308 proc. zwyżki.

Koście roztworzone kwasem siarkowym 
wydały w przecięciu na każde 100 ft. wagi 
8229 fnt. turnipsu. najwyżej zas do 50.120 
proc. zwyżki nad niegnojonem.

Kości zwęglone roztworzone kwasem 
siarkowym wydały w przecięciu 7782 funt. 
zwyżki na każde 100 fnt. pognoju uży tego , 
najwyżej zaś 10-384 proc.

— Angielski rolnik Ferguson p  otrzymał 
przy uprawie owsa na polu średniej j a k o ­
ści, zdrenowanem, następujące rezultaty, ob- 
rachowane na miarę n. austr.

‘Bez pognoju - -  27 mierzyć ziarna i 31 
cetnarów słomy z 1 morga; na (i cetnarów

*) Kapport a M. le conseiller d’E t a t , 
prćfet de la Loire In fć r ieu re , sur le com- 
merce des engrais pendant 1’ e.tercice 1801 
—1802.

’) Die naturgesetzlichen Grundlagen d. 
A. v. Dr. E. WolIT.

3) The Journal oj. Ai/rjculturc et . 1853

kości roztworzonych 30 mierzyć ziarna i 
30 cet. słomy z i m .

— Ten sam rolnik otrzymał przy upra­
wie turnipsu na ziemi gliniastej z podgrun- 
tem marglowym na 1 m. austr.  :

Na gnoju stajennym — 20 wozów na 1 
mórg. 366 cetnr. turnipsu.

Na 20 wozach gnoju z dodatkiem 7 cet. 
kości 503 cet. turnipsu.

— Rolnik belgijski p. Minangonin, poda­
je w czasopiśmie Journal de la Societe centrale 
d' arjric. da liehje ISJŚ re/.ultata otrzyma­
ne przy pognoju kostnym w porównaniu do 
pognoju stajennego. T ak  jeden ja k  i dru­
gi pognój by 1 w takiej ilości użyty, ażeby 
koszt obydwóch, obrachowany na tę samą 
powierzchnię był równy, to jes t  wynosił 
138 złr, w. a.

Fognój tak z kości ja k  i stajenny dany 
był pod buraki, po których obsiano to sa ­
mo pole w roku następnym już bez żadne­
go dalszego dodatku żytem, ważenie plonów 
wykazało : Bez pognoju 215 cetnarów bura­
ków w roku nast. 11% mierzyć żyta, na 
gnoju stajennym 3Cii cetnr. buraków, w r. 
następn. 26% mierzyć żyta, na kościach 
55(3 cetn:1. buraków, w r. nast. 40%„ mie­
rzyć żyta.

Znakomity chemik Stóckhardt otrzymał 
przy uprawie żyta ozimego w r. 1858 na­
stępujące rezultata podane w  czasopiśmie : 
r l)er chemische Ackersmann." Bez pognoju 
540 funtów ziarna, 12 cetn, słomy na 1 akr. 
s , na 6 cetnr. mączki kościanej 960 fnnt. 
ziarna, 17 cet. słomy na 1 akr. saskim, na 6 
cetnarów kości roztworzonych kwasem siar­
kowym 1020 funt. ziarna, 19 cetn, słomy na 
1 akr. saskim.

Dr. Bretschneider otrzymał na stacji 
doświadczalnej w Ida-Marienhiitte w Cze­
chach : Na polu niegnojonem 139 cetn. bu­
raków, na 205 funt. mączki kościanej H80 
cetn. buraków, na 308 funt. węgla kostnego 
165 cetn. buraków z jednego morga.

K. Mikoletzky w Dux w Czechach za­
pisuje w rocznikach R. Hoffmanna „Ueber 
die Fortschritte  der Agricultur-Chemie“ na­
stępujące rezultata otrzymane przy burakach 
cukrowych uprawiane po b u rak ac h : Bez 
pognoju 333 cetn, z morga, na 876 fn. 
kości roztworzonych 30% kwasu siarkowe­
go 461% cet. z 1 m., na 105;) funtów kości 
roztworzonych 15% kwasu siarkowego 405'% 
cetnr. z m. Koszt pierwszej jak  i drugiej 
ilości pognoju użytego był równy i wynosił 
52 złr. 50 c.

Nie jes t  tu zadaniem naszem przytaczać 
rozliczne doświadczenia w tej mierze po­
czynione, ciekawy czytelnik znajdzie je  w 
czasopismach, na k t ó r e  sie powyżej powo­
łujemy. Kilka przykładów! które podaliśmy 
wystarczą do sprawdzenia drogą doświad­
czalnej praktyki,  zasad wyrzeczonych w pier­
wszym artykule naszym.

Nie m >żemy wszakże pominąć doświad­
czeń, które u nas w kraju mianowicie w 
szkole rolniczej w Dublanach z wielką s ta ­
rannością profesor Strusiewicz prowadzi.  Z 
doświadczeń tych prowadzonych na bardzo 
obszerny rozmiar, bo obejmujący 160 prób 
różnych, przytoczymy tyiko rezultat ogólny 
udzielony iiam z gotowością przez sekre ta­

rza Towarzystwa gospod. Wgo Grelingera. 
Na polu próbnym, podzielonem na k w adra­
ty mierzące każdy morga ziemi zupeł­
nie jednakiej,  rozdzielano różne pognoje i 
uprawiano w r. 1864 buraki. Dokładne wa­
żenia wykazały następujące plony z i m .  
aust,:

Na polu niegnojonem 143 cet. buraków; 
na 8 cet. mączki kościanej 196 cetn bnra- 
ków, na 300 cetnr. pognoju stajennego 190 
cetn. buraków, na 700 cetnr. pognoju sta­
jennego 232 cetn. b u rak ó w , na 300 cetnr. 
pognoju stajennego z dodatkiem 8 cetnarów 
mączki kościanej 230 cetn. buraków, na 300 
cetnr. gnoju -j- 10 cetn. kości zwęglonych 
230 cetn. buraków.

Tak więc 8 cetnarów mączki kościanej 
białej, a 10 cetnr. kości zwęglonych wyda­
ły w dwóch ostatnich próbach taki sam re ­
zultat jak 400 cetn. pognoju stajennego, tak 
że znaczną można uzyskać korzyść, dając 
zamiast 700 cetnr. gnoju stajennego, tylko 
300 ssśnr. z dodatkiem 10 cetnr. mączki ko­
ścianej zwęglonej n p . :

Mączka kościana biała pochodziła z fa­
bryki p. F r .  Gostyńskiego we Lwowie i 
roztworzoną została przed użyciem kwasem 
siarkowym, którego użyto 25 funtów na 100 
funtów mączki.

Mączka zwęglona (Noir animal) już fa­
brycznie materjalami szybko ferraentujące- 
mi nasycona, pochodziła z tej samej fabryki.

Pognój stajenny pochodził w %  czę­
ściach od krów dobrze żywionych, a w % 
części od koni, przed użyciem zostawał 6 
tygodni na gnojami i był starannie gnojó­
wką polewany.

1 'io d u k  ja o k o w ity , p iw a , c u k ru  i 
so li. W miesiącu grudniu przeszłego roku 
wypalono w Galicji wschodniej w 282 g o ­
rzelniach 4,229.063° czyli 52.863 wiader o- 
kowity 80° Tr. Piwa wywarzono w 163 bro­
warach 39.083 wiader.

Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w 
miesiącu grudniu przeszłego roku 32.314 ce­
tnarów buraków surowych. W tymże samym 
miesiącu roku 1864 wyrobiła _0.6i4 cetnr. 
buraków surowych a 11.000 cetnr. buraków 
suszonych, w grudniu 1865 roku zatem wię­
cej o 11.700 cetnr. buraków surowych a 
mniej o 11.000 buraków suszonych, których 
w roku 1865 wcale nie wyrabiała.

Warzelnie soli wschodnio-galicyjskie 
wyrobiły w miesiącu grudniu 1865 60.000 
cetnarów soli, mniej o 6093 cetnarów niż 
w grudniu 1864 roku.

h a f w y  a  n ie k o s z to w n y  sp o só b  h o ­
d o w a n ia  p ięk n eg o  z ia rn a . ' Wiemy o tem
że dobre przymioty ziarna znacznie podwyż­
szają wartość zboża, które staramy się 
wprawdzie poprawić przez sprowadzanie 
ziarna czasem i z dalekich krajów, ale to 
nie zawsze się u nas udaje, albo, co najczę­
ściej się wydarza, po kilku latach się wy­
radza. już to z powodu odmiennego klima- 
tu, już dla braku kultury lub odpowiednie­
go składu ziemi. Zdumieć nam się przy­
chodzi, gdy zastanawiamy się nad tern, dla 
czego nie wstąpiliśmy od dawna w ślady

tych inteligentnych rolników, od których 
dla poprawienia naszych zasiewów zboża 
nabywamy, dla czego nie zdobyliśmy na ty ­
le racjonalności i pilności, aby mieć piękne 
ziarno własnej produkcji, zwłaszcza, że to 
przedsięwzięcie ani wielkich nakładów, ani 
mozolnej pracy, ani też głębokiej nauki nie 
wymaga. Najwięcej rozpowszechniony spo­
sób ulepszania ziarna jes t zupełnie prosty: 
wybierają się na polu kłosy zupełnie doj­
rzałe, wielkie, pełne, z p ęknem ziarnem. 
Wykruszone ziarno sadzi się (jeżeli jest o- 
ziine) w pierwszych dniach września w rzo ­
dy w 8 calach odległości na głęboko upra­
wionej i wymierzwionej z iem i: na wiosnę 
piele się i obsypuje ozimina, aby młode 
wypusty miały więcej pożywienia. Gdy 
ziarno dojrzeje, wybierają się tak samo, jak  
roku poprzedniego, kłosy z najlepszem ziar­
nem, i takowe sadzi się podług wyżej już 
przytoczonej metody; w trzecim roku po­
wtarza się taż sama manipulacja, i dopiero 
w czwartym roku, kiedy przez to kilkole- 
tnie poprawianie ustali się gatunek zboża, 
sieje sie takowe na polu ; tym sposobem 
rozmnażając, przyjść możemy stopniowo do 
wystarczającego na zasiew zapasu. Ale że 
i to, jakkolwiek dorodne zboże, po latach 
kilku drobnieć i coraz słabszy plon wyda­
wać będzie, należy zatem szkółkę zbożową 
nieustannie utrzymywać, któraby dostarcza­
ła w lat kilka wyborowego ziarna do zmia­
ny zasiewów.

Założyłem podług wyżej opisanej me­
tody w 1858 roku szkółkę żółtej pszenicy i 
żyta polskiego. Na wystawie płodów T o ­
warzystwa rolniczego w Gnieźnie 1 wrze­
śnia 1861 roku przedstawiłem okazy hodo­
wanego zboża w kłosach; wielu z członków 
Towarzystwa, którzy mieli udział w owej 
wystawie, zapewne i dzisiaj jeszcze sobie 
przypomną tę niepospolitą siłę krzewienia, 
która z jednego ziarna pszenicy wydawała 
przeszło po 50, a z jednego ziarna "żyta po 
trzydzieści kilka kłosów. Z tego zboża za­
siałem 1 morgę pszenicy i 1 morg żyta po 
5 garncy wysiewu na morg na ziemi w 
wysokiej kulturze. W następnym r. sprzą­
tnąłem z tego zasiewu pszenicy 20 szelli'6 
garncy, żyta 15 szefli i 9 garncy ; ziarno 
było piekne i pozyskało uznanie komisji na 
wystawie rolniczej w Gostyniu w 1862 
roku.

Gdy zważymy, że hodowanie zboża do 
siewu tak mało wymaga nakładu i pracy, 
a stosunkowo tak znaczne przynosi korzy­
ści, musimy przyjść do przekonania, że w 
kaźdem gospodarstwie powinna być zapro­
wadzona szkółka zbożowa, któraby dostar­
czała co lat kilka dobrego ziarna do zmia­
ny zasiewów.

Maksymilian Jackowski.

Część urzędowa.
Gmina L is o w c e  w obwodzie ezortko- 

wskim, celem zaprowadzenia u siebie u re­
gulowanej nauki szkolnej zobowiązała się 
po wieczne czasy, istniejący budynek szkol­
ny utrzymywać zawsze w dobrym stanie, 
posprawiać sprzęty szkolne i każdoczesne- 
11111 nauczycielowi który ma ponosić koszta

utrzymania w szkole ochędóstwa i dostar­
czać swoim kosztem opał* dla szkoły, p ła­
cić rocznie 224 złr. 60 c. Dla polepszenia 
tej dotacji zobowiązała się właścicielka czę­
ści Lisowiec płacić rocznic 5 złr. w. a. do ­
póki część tę posiadać będzie, a gr.  kat. 
proboszcz miejscowy ks. 'Franciszek Bory- 
sikiewicz na czas swego teraźniejszego ple- 
baństwa rocznie 12 złr., tudzież dzierżawca 
propinacji Ire Rosenstock na czas swojej 
teraźniejszej dzierżawy rocznie 4 złr. w. a.

Nakoniec dzierżawca dóbr Narcyz Ay- 
was zobowiązał się na czas swojej te ra ­
źniejszej dzierżawy płacić rocznie 6 złr. w. 
a., a rządzca dóbr Wincenty Walkowski na 
czas zajmowania teraźniejszej posady ro ­
cznie 5 złr. do rozdzielenia między najpil­
niejsze i najobyczajniejsze dzieci.

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d n . 23. s t y ­
c z n ia . Pp. hr. Łączyński Henr. z Dmy- 
trowie, hr. Zamojski Szcz. z Wysocka, A u­
gustynowicz Bron. z Moszczaniec, Petrowicz 
Frań. z Wołostkowa, hr. Starzyński Boj. 
z Derewni. Jaroszyński Narc. z Małowód, 
Stopczyński Piotr z Romanówki, hr. Lan- 
ckoroński Teod. z Tartakowa, Jerin Fran. 
z Gródka, Malinowski Wład. zKudynowic, 
Wąsowski Ign. z Stubienki, Czoholan Mich. 
z Kissenewa.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  dn 23. s t y ­
cznia .  Pp. hr. Dzieduszycki Wład. do Je-  
zupola, Oklapowski Kaz. do Wrocławia. 
Krajewski Mik. do Czech. Ochocki Józef 
do Wierzbowie. 1’angosta Mik. do Wiednia, 
Brzeziński do Bursztyna.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 24. stycznia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel s reb rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

4 93 4 98
4 96 0 91
8 55 8 64
1 62 1 64
1 35 1 37
1 55 1 57

66 67 67 27
70 04 70 59
67 77 68 43
66 82 67 33

169 83 172 83

T e le g ra fo w a n y  k u r s  w ie d e ń sk i.
z dnia 24. stycznia.

Oblig. długu parist. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . , 

„ Tow arzyst. kred. na 200 gl. , 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  . 
Srebro za 100 gl. w. a .................... .....

W. A.
zł. c.
63 00
67 20
84 55

760100
151 80
104 60

4 99
104 50

W ied e ń  23 s ty c z n ia .

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczki naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr.  .
„ „ „ węgierskie .
„ „ „ clfor. i banae

» r galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie. .

„ „ siedmiogr. .

P o ż y c z k i lo te ry jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 .

» » 1854 ■
n ,  18,10 •

» 4884 •
„ srebrnej z r. 18<v 

” ” z r. 186;
„ kredytowe . . . .
„ ks. Esterhazego . .
„ ks. S a lm ......................
„ hr. P a l f y ......................
„ ks. Klary . . . .
„ hr. St. Genois. . .
;  masta Budy . . .
„ ks. Windischgratz .
„ hr. Waldstein . . . .
„ hr. Kegleyicb . . . .
„ R u d o l f a ............................

A kcjo  b n n k ó w  I p rz e m y s łu .
Banku naród, austr ....................

„ anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czerniowiec z wpł. 50% . ,

K u rsa  z a ę r a n i c i n e .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.* nr....................
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark........................
Londyn 100 fnt..........................
Paryż 100 frank.........................

W a rs z a w a  22. s ty c z n ia .
Półiinperjały . . . '  . rubli
L isty  zastaw ne HI. ok. „

* . » kupon. „
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. „

„ „ w ar.-bydg. „

P a ry ż  22. s ty c z n ia .
Renta 3 % ...........................‘ .

Płacą Żądają
zi. c. zl. I C.
59 20 59 ,30
67 15 67 [25
63 00 63 i 20
82 00 83 00
70 00 70 50
70 00 71 70
6,7 75 68 25
67 00 67 50
63 30 64 20

145 00 146
I
00

7,8 00 78 50
84 85 84 95
78 00 78 10
69 75 70 25
71 90 72 10

116 00 116 50
76 00 79 CO
26 00 26 25
22 50 23 00
23 25 23 75
22 00 22 25
22 50 23 00
15 25 19 75
19 00 19 25
12 00 12 50
12 00 12 50

760 00 762 00
72 75 73 25

151 80 15| 90
158 50 158 70
169 60 169 80
84 00 85 00

88 00 88 10
88 00 88 10
78 40 78 50

104 50 104 90
41 75 41 80

00 00 00 00
12 44 12 49
OO 00 oo 24
75 50 00 00
00 00 67 25

J 68 55 00 00

Publiczne dziękczynienie.
Podpisany czuje się być obowiązanym, 

panu Hermanowi Faczanyi, aptekarzowi w 
Peszcie, Konigsgasse Nr. 43, jako wyna­
lazcy, za jego wyborny papier od Lolu 
zębów, który po różnych bezskutecznie u- 
żywanych środkach, uioją żonę od holu 
zębów wyleczył, złożyć publiczne podzię­
kowanie. i również ten praktyczny środek 
wszy>tkim na zeby cierpiącym najmocniej 
polecić. * '  " judo 1 - 1

Peszt 22. października 1865.

A ugust K o l b er .
właściciel handlu korzennego, llatva- 

nergasse.

Zakład ogrodniczy

J Ó Z E F A  SKARBKA
na Rurach pod 1. 463*/,

ma zaszczyt 8zano 
wiią publiczność za­
wiadomić, żc ma wiel- 

Iki zapas kwitnących 
kwiatów na bukiety weselne, balowe i na 
ubrania na głowę, także znajduje sie zapas 
wazonowych kwiatów do ubierania pokoi, a 
sprzedaje takowe po najiniernipjszyeli ec- 
1938 naeh. 2 —3

Koncentrowany 1 — 12

MECU ISLANDZKI
przyjemnego sm aku, o d  k a ­
sz lu , c h r y p k i , ' k a ta r u  p h i-  
ro w e g o . h o lu  s z y i i p lc r -  

• sfo w eg o  IGI. w pudełeczkach 
pomocnie 40 cnt., z przcselką 

pocztową 50 cnt w. a. 
Główny i jedyny skład \v«
L W Ó W  IM w  n p t. Z.  H i t -
li P r O  , w  U ro d ac h  u Kości­
elnego, w  K aw ie  u apt. Distla.

W inogrona w ło s k ie ,  grn- 
szki w łosk ie  i tyro lsk ie

otrzymuje jeszcze zawsze 
1082 3—3 F . W . K ró lik o w s k i.

Dra Kartscha
P o r a d n ik  le k a r s k i  w  chorobach  we-
neryczmjch* podług najnowszych badań i do­
świadczeń m edycyny, je st w każdej księgarni do 
nabycia — O rdynacja domowa  przy u licy  
Teatralnej pod 1. 324 naprzeciw policji od godzin  
2—5. W spciunione słabości dają się  także listow n ie  
ladykalnie wyeczyó. 1315 13—30

W s z e lk ie g o  ro d z a ju

GOŚĆCE i REUMATYZM
leczy

w ata aromatyczna w  połączeniu 
ze spirytusem aromatycznym.

Lena waty . . .
„ szjiirytusu .

1 złr. 50 cnt. w. a.
—  7 9 .................................

(■ łow ny s k ła d  z n a jd u je  si(j w e  
L w o w ie  W a p te c e  Z . IłU K K H A . w Uro­
dach u Franzosa, w Tarnopolu u J .  8. Zell- 
nern, w Unicie u Distla apt.

Balsam na odmrożenia
najlepszy i najpewniejszy środek na wszel­

kie odmrożenia. loSó 1—6 
Lena flaszki 59 cnt. w. a.

Główny skład w aptece Z. Ru- 
kera we Lwowie.

R urki przeciw  astm ie  aptekarza

L e v a s s e u r
leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna­
lazcy na ulicy de la Monnaie 19, we Lwo­
wie w aptece 7.j g .  K u k e ro  dawniej To- 
manka. C en a  2 ' z ł r .  w . a . 1183 1 2 -2 4

6 lo w n v  s k ła d  p o w sz e c h n ie  u lu b io n y ch

PASTYLEK i  MCHII
w połączeniu z wyciągiem słodowym, skutkujących przeciw grypie, chrypce, k a ­

szlowi i w cierpieniach kataralnych, znajduje się w
a p tece  A d o lfa  B e r lin e ra  tee  L w ow ie .

Lena pudelka 38 cnt. w. a.
Także dostać można : 1980 2—6

CHROMATiaUE H0NGR0ISE
p ły n  w ę g ie r s k i  do  f a rb o w a n ia  w ło s ó w  i b ro d y  po I z tr
nowego wynalazku pomady, k tó r a  s k ó ry  nie p la n ii, na włosy czarne, br 

blond. Pudełko kosztuje wraz ż opisem sposobu używania 2 z ł r .

50 c n t. , również 
brunatne i

P o w ó z  p o c z w ó r n y
wiedeński Brandmajera, jes t do 

'sprzedania, B liż sza  w in d  im o ść  
u 1’o r t . j r r a  w  h o te lu  Ż o rż n . 1076 3 —3

EAD DES CORDILIEBES 5 X Z.
dylierów podług recepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza pró­
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Lena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33. we Lwowie 
w aptece / .y g .  I l u k e ra ,  dawniej Tomanka 

Cena flaszeezki 1 złr. 80 cent., za opa­
kowanie 20 cnt. 1186 15—30

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w W i e d n i u .  TMl
PrOSZQ EWfÓdĆ u w a g ę !  K a żd e  p u d e łk o  p rze ze m n U  w yra b ia n y c h  p r o ts k ó w  S tld llc k lc h i i k a ż  ly  p ip l t r c k  )f.dną d o z c  za w ie ra  ą e y , dla  rox 

J ó żn ien ia  od  podobnych  Innych  w y ro b ó w  o p a tr zo n y  j e t t  m o ją  m a rk ę  o c h ro n n ą ,1*
Cena jednego oryg. pudelka 1 «Ir. ** kr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skutecznośoi, zajmują pomiędzy rozmaitami środkami domowemi pierwsze m iejsoe, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłaue poświadczenia i dzięk ;zynieaia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastósowaó w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek , nerwawem 
holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afokojacb, hyBterji, hypochondrji, skłonności do wouFtów i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYM UJĄ: 
w e LWOW1K aptek. Piotr Hikolaneh, A. Berliner Zygmunt Huker, Kleina Wwa I tJebbardt.

W B ia łe j Keler apt, j J . Berger 
,  B rs e ia n a c h  Józ. Zminkuwski 
,  * B. Fadenhecbt.
,  H orhn l Niedzielski.
,  Brodach Fr. Deckert.
,  „ F . Gomuliński.
„ B ueinesa J . Czerks... ski.
,  Chodorowle Z. J . Krynicki. 
„ Cuernlowcach J< Różański.
„ „ Ign. Schnireb.
,  Dobromiln A. Grotowski.
,  D rohobyezy L. Kleczkowski 
„ Glinianach N. Heim.
„ Gródka A. Tomaszewski.

„ I lu s ia ty n ie  F . Michalewicz.
,  J a g le ln ie y  J . Fischbach. 
n J a ro s ła w iu  J- Rohm.
, K ulisiu  Jabłkow ski, Radliński 

i Skupieński.
„ K a lu sa u  F. H ildebrsnd.
„ K o ło m y i W. Kupferman.
,  K ra k o w ie  dr. Sawiczewaki ap. | 
,  ,  M. Jawornicki. i
„ Krynicy H. Nitribit.
„ L lm a n o w le  A. Muller. 1
,  M a n a s te n y s k a e h  J. Lipschitz 
,  M o śe lsk n ch  G. Sohalbot. ;

,  IMaaieay A. Marnych.
„ I ło w y m  S ą c z a  Kosterkiewicz 

wd >wa.
„ I ło w y m  T a rg u  L. Lauar.
„ O św ięc im ie  W. PMaczek
,  P o d g ó rz u  8 . Schbjiingor.
„ P r i e m y i l a  Gaidetscbka i iyn. 
,  * E. Maeliubki.
, P rz e m y ś la n a c h  St Mi i ecki. 
,  R a d o w e a e h  W. Resoh.
,  H z^ szo w le  J. Sehaitor i -p 
„ S a m b o rz e  Kricgioiscu.

S a n o k u  J. .1 iklitscha w ' « .  
.  S u c z a w ic  E- Botczat.

„ S ta re m  H ieac le  A. Grotow3k. 
„ S ta n is ła w o w ie  Steoher v S?- 

benetz.
,  S z c se ra u  J. P ełk i.
,  T a rn o p o la  A. Mirawofz 
„ T a rn ó w  e J .  Jahn.
„ Toruniu A. GietdzińikL 
,  T u rc e  Mich. Piątek 
„ T y śm le n tc y  Karot Nęeki 
„ W a d o w ic a c h  F. Foltin.
,  Z a le s z e iy k a e h  J. Kodrębski 
„ Z io e io w ie  Wolf K orkei.
.  Ż ó łk w i K. Krzyżanowski.

Pow yższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętow ej.
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O le j tr a n o w y  i  w ą tro b y  m lą tu s o w e j używa się z najlepszym skutkiem w »/,jł>»«e.6ieA p ie r t ia w je h  t n i w n y c h ,  w t z  s -o  
u ta c h  i  H> u a b o t e ł  Leczy najzastarząlsze c ierp ien ia  p o d a g r yc z n e  i r eu m a tyc zn e , również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

■ Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich inDych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek ohemieznych do 
mieszków i znajduje się  w e  flaszkach w  tym  sam ym  skutecznym  stanie, Jak go natura w y d a ła .

— Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Trann wątrobianego, opatrzona jest moją m srką ochraniającą i'm oim podpisem,
Cena całej butelki 1 złr. 80 ent. — pół butelki 1 złr. w. a. T/raz z instrukcją używanie.

1054 69—104 A. M oll. aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiednin w Nr. 5L2.
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